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Osobna odbitka z ..Ogrodnictwa' Ś}9‘J r.

m H

NAKŁADEM TOW ARZYSTWA OGRODNICZEGO W  KRAKOWIE.



Fig. 1. B u k ie t  cli ryznntemów z wystuwy 
krakowskiej .

faz w a „Ghry.santhemum11 
pochodzi z jęz\ ka greckie­
go i oznacza zloty kw ia t;  stąd 

powstała także nazwa polska 
„złocienie11.

Z tego rodzaju znanych jest 
około 140 g a tu n k ó w ; niektóre 
z nich hodowane bywają w o- 
grodai h lub używane w k w ia ­
ciarstwie, j a k  ii]). G ktysw dka- 
m um  car<yna)inm,C. carhw.tum , 
G. mcuuinum , C. Leucunnheimnu, 
C. parfhadodeśfc€.* pcnihermim, 
C .yhemr^iSłfrutesceHSy C.gran- 
dr/krrum itd. $ a j  większą jednak  
sławę i popularność zdobyły 
sobie bardzo łiczm1 odmiany 
należące do gatunku  Ghnjsan- 
th&fnum indicum , z których ho­
dowlą m am  zamiar zapoznać 
szan. Czytelników „Ogrodni- 
ctiwa11.

Jfestti) roślina wieloletnia, 
krzewiasta, przyjmująca w ho­
dowli naw:e.t postać drzewY-k, 
dochodząca 1 m etra lub więcej 
wysokości, kw itnąca w późnej 
jesieni a wskutek tego, nie da­
jąca nasion w naszym klimacie 
i potrzebująca przezimowania, 
w szklarni.

Ojczyzną ehr\zantcniow’ są 
łndye, Cluny i Japonia., w k tó ­
rych to krajach, a  szczególnie 
iv dwóch ostatnich są one ho­
dowane od niepamiętnych cza-



sów Świadczy o tein miedz.} i»nenii porcelana duńska- i japońska 
sprowadzona do Europy przez Holendrów wr końcu XV [ I wieku, 
ozdobiona rysunkam i ehryzaniemów. Zamiłowanie Chińczyków i J a ­
pończyków dp chryzantemów można porównać z naszem zamiłowa­
niem doj hodowli Spotkać tam można to kwiat) wr ubogiej
chacie i w ♦.domach ludzi zam ożnych; w spaniale -pałace .japońskiego 
M ikada ozdobiono są obrazami i tkaninam i, do których za wzór s łu ­
żyły liście i kwiaty chry«.<uitemó\v; ogrody cesafskm w Tokio zdobią 
wspaniale, odmiany tych roślin, prowadzone częstokroć w fantastyczno 
kształty, np. koni, jel.un, pagody i t. p. Okazy olbrzymie, pokryte sol­
kami dużych kwiatów, nie należą tam  wcale do rzadkości. Poeci ja 
ponscy opiewaj);) częstokroć wdzięki chryzantemów, a malarze biorą 
je za wzór do swych oluazówo AV bibliotekach znajdują się dz.ehi 
ozdobione chryzantemami przeróżnych kształtów i barwa Order cliry- 
znlitemu, utworzony w .Japonii W r. 187.fi, św mdczy również o popuhir- 
nośrn tego kwantu.

Do Europy wprowadzona został) chryzantemy najprzód w końcu 
XVII wieku przez Holendrów, którzy mieli podówczas swoje osad; 
w Amboinie i w Alalabarze, i utrzymywali stosunki handlowe z J a ­
ponią. Wiadomość o tyeli pierwszych ejoryz&nternach podał B r e j i n y u s  
(Ureyn), kupiec -niemiecki, a przy tern biegły botanik, w dziele swem 
wydanem w (fclaii.sk.ii, w r. 1(589, ]>. t. Pradn/mu* piania rum. rw term n . 
W dziele tein opisuje Breyu rośliny, które widział wr roku poprzodnim 
w- ogrodach holenderskich, miedzy innemi dwa. rodzajechryzantemow 
pod n azw am i: \huriearia ja-ponicu il<Mz m inor  k tóra  odnosi się do 
chryzantemów- indyjskich i Alalricaria japo n im  nia.iima, odpowiada­
jąca znanym dziś chryzantemom chińskim, wielkokwiatowym. Między 
opisanemi przez B re y n h  chryzantemami znajdowały się pełne i puste, 
barwy różowej, zóltej, purpurowej, cielistej i ciemuo-eze.i w mn j ; zdaje 
się jednak, że wszystkie te pierwsze odmian} me znalazły wr Europu 
należytego uwzględnienia, i wkrótce zaginęły, gdyż w późniejszej 1 i te ­
n t u  i ze botanicznej nie ma już o nich wzmianki.

Dzisiejsza nazwa chryzantemów pochodzi od Linneusza, który 
w swem dziele, wydanern w r. 1753 p. t. „Specięs P km fa n m C , rozdzie­
lił je na dwa gatunki, a mianow icie na Chi psant/iemiini sinense, z du­
żym białym  kw Latem, i na  W krysautheitium in d ia n n , /. drobny m  żółtym 
kw iateru.

Trwale wprowadź, mię w ielkokwiatowyeii cli ty z.intemówr do Eu­
ropy nastąpiło dopiero 100 lat później. W  roku 1780 sprowadzi! kupiec 
marsylshi B l a n c a r d  trzy odmiany z Chin: białą, lioletów'ą i purpu- 
iowrą, z których tylko .jedna purpurow a nadeszła do F r a n k i  w stanie 
żywym. Sadzonki tej rosimy dostały się w roku następnym  do Anglii 
gdzie też niebawem zakwitły i z\\ rócily na siebie uwagę k ilku angli­
ków', którzy zajęli się poszukiwaniem innydlt odmian w (fumach. Do­
szukiwania tó odniosły pomyślny skutek, gdyz do roku  18 Tl sprowra- 
dzili oni do Europy- 30 nowych odmian.



W  owym czasie chryzantem \ nie budziły jesż< ze pow^szeęlmego 
interesu i hodowane były tylko w k i lku  miejscowościach Fraiic-yi i \u -  
gu i w ogrodach botanicznych. Dopiero w r. 1827 nastąpił znaczny po­
stęp w fteJi hodowli, w którym to czasie kapitan B - a r n e t  w TułuZie, 
nie zadaw alniając się zwykłymi sposobami ich rozmnażania t. j. przez 
rozdzielaniu starej rośliny ii przez sadzonką postahow ił rozmnażać 
chryzantemy z nasienia.. Usiłowania llerneta uwieńczone zostały nad- 
zwyCzajnyin kskutkiem, gdy z w krótkim  stosunkowo czasie uzyskał 
z nasienia znaczną ilość now ych odmian, które od rośliny matecznej 
częstokroć bardzo znacznie się.różniły. Z rezultatów otrzymanych przez 
Ilorneta na  szczególną uwagę zasługuje ten takty* iż z nasienia wyho­
dował dwie odmiany dziwnego kształtu, ktoro przy późniejszej klasy­
fikacji  zaliczono do odmian japońska  h, a. które to odmiany zostały 
wprowadzone do jKurdpy dopiero dziesięć la t  później. Jesto niew\ął- 
piiwie objaw atawńzmu, który zdaje się weskazywać, że wszystkie chry­
zantemy: indyjskipf d u ń sk ie  i japońskie, pochodzą od wspólnego pro­
toplasty, którego potomkowie, w skutek różnego k lbnatu  i różnej- hodo­
wli, ulegli bardzo znacznym zmianom.

Dalszy postęp w hodowli chryzautemów nastąpił w r. 1846, w ki.ó- 
rym to czasie B o , b e r t  F o r t u n e  sprowailzd z Chin dwie odmiany 
drolmokwiatowe. Z ich nasienia otrzymano we Francyi liczne nowe 
odmiany, które cieszyły się tamże przez długi czas wielką popularno­
ścią, podczas kied\ Anglicy przekładali nad nie odmiany wielkokwia­
towa. W  roku 1862 spnwva.dzil h-nże sam Fortunę ''różne odmiany 
pipoiislde, wyróżniające się od dotychczas znany cl i tantastyczuemi 
kształtami i wspauialenu baiw am i, które spowodowały formalny iprze- 
wrot w hodowli tyci i kwiatów. Od Dgo czasu zajęli się najznakomitsi 
ogrodnicy angielscy" i francuscy z zapałem hodowlą tych nowęych od­
mian japońskich, jakoteż ich krzyżowaniem z odmianami indyjskiemi 
i duńskiemu. W  rezultacie tych usiłowań otrzymano setki i tysiące 
DOwych odmian, które są często niepodobne am do indyjskich, ani do 
chińskich, an i  też do japońskich,*a wspaniałością kształtów i zabarwie­
nia wszystkich zachwycają.

W \ng ii i ,  k tóra w hodowli ehtyzantemów zawsze przodowała, 
odbyła się pierw sza wystawa tyc.lt kwiatów, w i. 1829, w Stoke Ne- 
wington, gdzie też powstało pierwsze towarzystwo cliryzanternistow. 
W  W iedniu odbyła się takaż wystaw a w r. 1881. W  'Momczceh przez 
długi czas nie znalazły c h n /a n te m y  należy togo uznania, dlatego też 
pierwsza w ystaw a odby-la • sięiklopiiiro w r. 1889 w ( harLottfenburgu. 
W e Iranc.yi hodowano, obok odmian japońskich, z zamiłowaniem także 
odmiany drobnokwiatowe indyjskie; postępów a hodowla o d m n n  w ie l ­
kokwiatowych datuje się wr tym kraju dopiero od r. 1887. /  miast
polskich, o ile tni wiadomo, ty lko  wr Krakowski odbyły się dwie wy­
stawy i chryzautemów, urządzone staraniom Towarzastwa ogrodniczego; 
pierwsza w  r. 1.894, d ruga  zaś w r. 1898- Obie wystawy były licznie 
zwiedzane i cieszyły igię uznaniem publiczności. P ierw sza  zapoznała 
nas z licznemi odmian uni i hryzantemów, hodowanych wyłącznie w for­



m ach krzaczasty cli, o licznych kwiatach, średniej wielkości. Na d ru ­
giej wystawie znać było postęp niezwykły; — pomimo, iż łato upałne 
i suche nie bardzo sprzyjało hodowli tych kwiatowy widzieliśmy tam 
dobór najpiękniejszych odmian, już to w pięknych okazach krzacza­
stych, już też w formowanych. Szczególną uwagę zwracały na. siebie 
okazy, posiadające wprawdzie m ałą ilość, lecz za gtó olbrzymn-.il 
kwiatów. Przy zwiedzaniu ostatniej wystawy krakow skiej odnosiło się 
wrażenie, iż w hodowli chryzantemów wstąpiliśmy na właściwą drogę 
i że te czasy, w7 których inni .wyprzedzali nas tak  bardzo w7 lmdow li 
tych pięknych kwiatów, będziemy mogli wkrótce zaliczać do prze­
szłości. Niechajby następujące wskazówki dotyczące hodowli chry- 
zantemów przyczyniły się do przyśpieszenia tej chwili.

N a  zakończenie tej części historycznej chciałbym zaznajomić sza­
nownych Czytelników7 z dzisiejszym stanem hodowli, chryzantemów7 
w Anglii, k tó ra  dla innych krajów7 europejskich służU a pod tym wzglę­
dem zawsze, i po dziś dzień jeszcze służy za wzór godny do naślado­
wania. W  tym celu przytoczę w7 tłumaczeniu poiskiem list znakomi­
tego liodowrcy angielskiego p. (J*jl 1 a rui a n  n P a y  n e, pisany do p. A. 
•Cordonnieka, autora  cennego podręcznika d|g hodowli chryzantem ów:

„Zapytuje mnie^pan o chryzantem}7 w7 Anglii, o nasze wystawy, 
o nasze towarzystwa k o naszych amatorów7.

Trzebaby napisać książkę, aby na to odpowiedzieć — spróbuje 
jednak  w krótkości uczynić zadość pańskiemu życzeniu.

Chociaż już sto lat  ubiegło, od w7prow'adzenia chryzantemów7 clo 
Europy, to jednak  dopiero oko-lo r. 1847 uw aga  publiczności zwróconą 
została na ten piękny kw iat, w7skutek w7ystawy Tow7arzystw7a w St.oke 
Newington, na  północ od Londynu.

W  rolcufcl874 odbyła się znakomita w7ystawra odmian japońskich, 
]irzewrażnie pochodzenia francuskiego, urządzona, jeśli się nie mylę, 
przez Towarzystwo chryzantemistów7 w7 Lambeth. (Jd tego czasu za­
znaczył, się tak i  ruch, że ilość amatorów7 stanowa cały*legionąJl

Wszędzie potworzyły, się kółka i towarzystwa chryzantemistów'. 
Obecnie będzie ich oko-lo 400.

Do najznaczniejszych towarzystw urządzających wystawy chry­
zantemów należą następujące:

| .-NuHonol tChrysautheinum Socieiiy, liczące 670 członków7, przeszło 
100 towarzystw tihalnych — z rocznym dochodem ‘20.000 tr.

Ąpattish Hortfcultural AssOciałion, którego s ta tystyka jest feno­
menalną. Wystawę, urządzoną w roku 188!) na  uczczenie setnej rocznicy 
chryzantemów zwiedziło przeszło 40.000 osób. Wystawni ta, która, była 
najznaczniejszą ze wszystkich wystaw szkockich, jn-zyniosla olbrzymi 
dochód 35,000 fr.

Ila ll CkrysaiUhettim.tt Society, z 680 członkami i z dochodem i 1.875 fr.
/Sirmiiu/limn CUriisanth&nium Societi/, z , 350 członkami i z doflho 

dem i 1.875 fr.
Liverp({<łl JlorlictiKtwal Só&ie/y, z, jirzeszlo 1000 czlonkow.



Kingston et Lurbiton Chrysantliemnin Society, zchOO członkami 
i z dochodem 8-750 fV.

Cala p rasa  ogrodnicza interesuje się chryzantemami, a połowa 
jej kolumn jest poświęcenia na sprawozdania z wystaw, na artykuły  
o hodowli, na dobór najlepszych odmian, i t. p.

Nasze wystawy następują po sobie bez przerwy w październiku, 
listopadzie i grudniu. Zdarza s!ię czasem, ze w tym samym dniu od 
bywa się pięć lub sześć wystaw. l)o najznaczniejszych należą:

W  Londynie w Roynl Aguci- 
rium  iVesłmhviter pod auspi­
c jam i N. C. S.

W Edimbourg ,w /fu/./, w Bvi 
minglnury w Lwerpool, w K ing­
ston.

Zwracają tam  uwagę więcej 
na, jakość i na. świeżość kw ia ­
tów łub roślin wystawionych, 
niż na wielką ich ilość. Kon­
kursy  są w ogólności przystę­
pne dla wszystici, h amatorów, 
gdyż wTym agana  bywa m ała  
liczba odmian, lecz za to jaka  
doskonałość! ...

W  najważniejszych konkur­
sami wym aga się 36 - 48 kwia­
tów ciętych; zazwyczaj w ystar­
cza 6, 1'2, 18 luli 24. Liczba 
naszych ogrodników" specja li­
stów' stahi się tak wielką j a k  
nigdy przedtem

Doskonałość kwiatów’ ich 
piękność czynią z każdym  ro ­
kiem widoczne postęp)

Postęp ohryza.utemów' od r.
1870 do 1895 przedstaw ia się w sposób następujący :

1870. Kwiaty nie nadzwyczajnej wielkości. Odmian)' japońskie 
są prawdy nieznane.

1880. Siewki francuskie zaczynają się rozszerzać, wymiary nowych 
odmian przewyższają znacznie wymiary odmian zwiniętych, które ho- 
dowaliśmy przedtem.

1800. .Barwa i wielkość popraw i h  się bardzo, odmiany karm azy­
nowe są bardzo liczne.

1895. "W dziale japońskich, zdaje mi się, forma w ięcej zwięzła 
kwiaty pełniejsze, barw a wspanialsza,

Muszę, parni powiedzieć, iż my w \jig iii  zaczynamy zważać wię­
cej na  doskonałość kształtu w odmianach japońskich, niż na  przesadne



wymiary. :€>t> się. tyczy działu zwiniętych, j a k  to już panu wiadomo, 
trzym am y się ściśle doskonałości formy*.

2. P o d z i a ł 1).

( iiry/.antemy dzielą się, jak  to ;jiiż wyżej wspomnicih 111, według 
ich pochodzenia, na indyjskie, chińskie i japońskie.

1. C h r y z a n t e m y  i n d y j s k i e  czyli p o m p o n y ,  są to rośliny
n.i'ski'6 z drobnym, regularnym  
kwiatem. W edług k s z t a ł t u  
kwiatu  rozpadają się na zawil- 
cowate i |askrowate.

Niektóre z Tu cii odznaczają 
się w c z e s n e m  kwa mieniem 
i z tego powodu mogą l yć ho­
dowane wr gruncie nawet ST n a ­
szym klimacie. Twórz,ą one 
yrfćkne krzaki, pokrywające się 
mnóstwem kwiatów, począwszy 
od sierpnia aż do nastania .mro­
zów.

2. C h r y z a n t e m y  d u ń ­
s k i e  wyrasta ją  wysoko, kwiat 
mają szeroki, o budowle regu­
larnej. Dzielą się na. wielko­
kwiatowe i hybridy.

3. O h r y z a.n t e m y j a p o h- 
s k i e  (fig. 2), są to rośliny 
o w zroście wysokim, z kwiatem  
szerokim, regu larnym  lub też 
rozrzuconym, z p ła tkam i row- 
nemi, plaskiami lub tez pokfę- 
conemi, także rurko w anbmi lub 
iglastenu. W  ogóle są to kw ia ­

ty  wyszczególniające się wielką rozmaitością kształtów" ,i zabarwienia.
Podział powyższa pochodzi z tego czasa, w którym liczba odmian 

oliryzanleiliów była stosunku" u niewielką i ograniczała się do spiowui- 
dzonyc.li z Chin i Japonii. Odmiany to pierwotne posiadał\ rzeczywiście 
pewne charakterystyczne cechy, na. podstawie których można je było 
zaliczyć do jednego z powyższych działów Dzisiaj rzecz przedstawia
się zupełnie inaczej. W sku tek  rozlicznych krzyżowań otrzymano tysiące

') Ryciny Nl'. i^'4, 6, 7, 9, 10, 11 pochodzą z zakładu Vilmorifi et Audv'uuix w l ’a-
ryżu.

.Fig. dl Chryzantem zaw ilcow aty. 
(Mnie Montdłs).



Ing. 1. Chry/.;uitPm pm inieai& tj : ICloiie de Isyon.



iłowych odmian, w których cechy charakterystyczne roślin matecznych 
tak  się zatarły, iż nawet najlefjszy znawca chryzantemów częstokroć 
nie jest w stanie powiedzieć, do którego z powyższych działów daną 
odmianę, zaliczyć należy.

'Hodowcy i miłośnicy chryzantemów trzym ają się dzisiaj więcej 
podziału polegającego .na kształcie kwiatów, który poniżej podaję:

1. C h r y z a n t e m y  p u s t e r M i e  dorównywają oije ani kształtem, 
ani też wielkością kwiatu  chryzantemom pełnym wielkokwiatowym,

Fig. 5. Chryzantem prom ien isty : Rai/omiant- 
W edług fotografii okazu w ystaw ionego w Krakowie w r. 1898 ( ’/ ,  naturalnej w ielkości).

posiadają jednak  pewien właściwy wdzięk, dla którego są cenion* 
w hukieeiarstwde. Jako  przykład pizytaczam  odmiany: WMte Dttisy, 
h ia ła ; King o f  Siam , Czerwona; Mudge, złocista.

2. Cli r y z a n  t e  m j z a w i l e p  w a  te, przypominające budową kwiatu 
anemony, tty. Deftcar/te, ciemno-czerwona; fyen.ee o f Ajtemanes, rdżfcwo- 
liliowa; Mme Monlelą, biała /  żółtym środkiem ('fig. 3).

3. J  a p o ń s k  i e p r  o m i e n i s t  e , z jdatkńccii kwiatowemi płaskiemi, 
w połowie rurkow anem i lub też szpillaw atem i, np . Etoile de Lyon, vó-



Fig. 6. Chryzantem prom ienisty: Glorre rayonnante.



l ig .  7. <'liryzHiitem zw inięty: Ikmle d O r .



żowo liliowa (fig. 4)j Itayonnant, różowa (lig. 5); Gloire rayoiman/e, 
różowo-Uliowa^(fig. G).

4. J a p o ń s k i e  n i e r e g u l a r n e  (lig'. 2), np. La Triomplumte,

F ig  8. Chryzantem zw inięty: W illiam “'Tricker.
W edług fotografii okazu w ystaw ionego w Frakowio w  r. 1898. C/3 naturalnej w ielkości).

różowa.; M fte  C u m o(, b iała; M  llm ckonke, żó-lta.
5. C.lir \ z a n t e ni y / w i n i e t o ,  z ]>latkami skierowauemi ku 

środkowi, tak, że kwiat posiada ezę stokroć formę kulistą, np Ikntle d (h\



l<’ig. 9. (Jlirjziiiiteni zwiuifty wloskowtity: II illimn F aktm ner.



żółta (fili'. 7); II 'Trfcker, różowa (lig. 8); M. H arm ini Payne, ró-
żowo-liliowa, /  odwrotnej strony sreb rzys ta ; Lou‘m ,  bia-lo-różowa.

0. Z w i n i ę t e  w l o s k o w a t n ,  któryóh p łatk i kwiaton,o pokryte 
są drolmemi wioskami, np En I a ni des dett.t: moncl-es., b i a ł a ; l iu ir y  
l(To)uh‘)\ szumową; U i Ilia rn l<)ilco>mer, różowo-iiiinwa (fig. |)jB|

7. C h r y z a n t e m y  o d w i n i ę t e  
(lig. 10), z płatkami na zewnątrz 
odgiętemu lub t-eż obwisąjącemi, np. 
Heine (HAagleterre, czerwono7:fiolko- 
w a ; flnlden Chłisti.ie, złocista ; T7- 
vinnd J/ory/, różowa,
S<im:ei;/r de Ilaarlein , 
czi-rw ona> (lig. 10).

%.: V r e o il 7, i o w a‘- 
to, z płatkarni eo- 
strzępionenn, np.d/n- 
caitlay, złocista : Bel- 
l N aeartw s, biała;
F hnbm ąhm , bialo- 
rozowa.

b. I* o m p o n y (fig.
11), z k w i a t e m  d r o b ­
n i  m,  z a o k r ą g l o n y m ,  lt%.‘ li 
np. Sim odro]>, Ina la; «iiiryzautem
AĆ-lonte c ze rw o n a .  Pompon.

Kozmnażaiiic.

( br\ zantemy , jako rośliny wie­
ki*. 10. Chryzantem odw in ięty: Smirenir I o letnie, mogą być z rokn na rok

de Thurrhm. przochowy warie; co roku wypusz­
czają one z korzeni nowe pędy, 

k tóra  w jesieni zakwitają. Rośliny hodowane w ten;sposób w yradzają
'się jednak  prędko i w miarę starzenia się, wydają kwiaty coraz dro­
bniejsze. Podobnie rzoez się ma, jeżeli w celu rozmnożenia, ehryzan- 
temow podzielimy korzenie przekwitłych roślin ; otrzymamy wprawdzie 
tym sposobem piękne krzaki, które jednak  ani wielko,śnią liści, ani 
też wielkością i pięknością kwiatów nic dorównają roślinom jedno 
rocznym. ($ta>o, zdrzt w iale korzenie nie mogą wydać tak  lmjnej we- 
ge taey i.jak  korzenie młode, które zdrzew ieniu jeszcze nie uległy. Jeżeli 
|c<limk z pędów korzeniowych, które przel, wntle chryzantemy zazw y­
czaj obficie wypuszoz iją, porobimy w zimie lub na wiosnę sadzonki, 
natenczas otrzymamy okazy, które zachowają wszystkie przy mioty ro­
śliny matecznej. W ynika  ztąd, iż w celu ot brony ud zw yrodnienia, 
nalez\ chryzantem ę hodować jako rośliny jednoroczne 1 rozumu ać jo, 
corocznie z sadzonek.



Oprócz wspomuianyc.il sposobów, można, rozmnażać chryzantemy 
przez szczepienie, jakoteż z nasienia. Szczepienie, które stosunkowo 
rzadko byw a używane, ma na celu uzyskanie kwiatów różnych od­
m ian na  jednym pnru| albo otrzymanie pięknych i silnych okazów 
z odmian słabo rosnących, lub toż hodowle krzaków ollnzy mieli, po­
krywających się setkami kwiatów. W  tym celu szczepi się odmian;, 
sial to rosnąco na odmianach silnych, lub też odmiany olnieie kwitnące 
na Jkfithentis frutesę&is. Okazy szezepioneuna tej ostatniej roślinie do­
sięgają częstokroć olbrzymich rozmiarów (do 2  m. średnicy) i mogą 
być ]trzecii o w y  w ane przez kilka lat, nie tracąc przy tein mc, ze swej 
piękności i wspaniałości.

Bozmnażanie chry zai.temów z nasienia niema dla naszego kraju 
wielkiego znaczenia, gdy z w naszym klimacie nasienie cliryzantemów 
nie-.dojrzewa,. W  krajach cieplejszych n. p. w południowej krancyi, 
używany bywa ten spostfb rozmnażania przez specyalistów w celu otrzy­
m ywania imwyC.il odmian, któiyeh znaczną ilość CO roku wprowadzają 
w' handel. Otrzymanie nowych odmian nie jest, jednak  rzeczą -łatwą, 
gdyż nieraz na tysiąc siewek nie znajdzie się ani jedna,, któraby rzeczy­
wiście była  nową i któraby swemi przymiotami pj zewyższala, znano.do­
tychczas odmiany-'. Z nasienia, otrzymuje się .kw iaty przeważnie piisu* 
i do rośliny matecznej niepodobne-, tylko mały procent uzyskuje się 
kwiatów’ względni® dobrych, zasługujących na. da.lszą hodowlę.

Z powyższego wynika, iż najważniejszym sposobom rozmnażania, 
chryzantcmów jest, ich rozmnażanie z sadzonek; dlatego też zapo­
znamy się bliżej z tą metodą.

W ybór  i p rz e c h o w y w a n ie  roślin m atecznych .

W  celu otrzymania dobrych sadzonek, należy w końcu listopada, 
przekwitłe < hryzantemy wysOrtować, t. j. w ybrać odmiany', k tóre za­
mierzamy hodować w  roku przyszłym- Uwzględnimy przytem piękność 
i w ml kość, jakotez długotrwałość kwiatu, piękność uliściema, niezbyt, 
wysoki wzrost, odporność na wpływy atmosferyczne i na rożne choroby, 
którym ehryzanHietuy podlegają. W ybierzemy zatem rośliny, które 
w ciągu całorocznej hodowli w cale nie chorowały, k tóre  mają ciemno­
zielone liście, z.drowe korzenie, niezatęchlą ziemię, i te przechowamy 
w c< In uzyskania sadzonek W yjątek  stanowić Redą odmiany how e 
i rzadkie, które sprowadziliśmy z dalekich stron w stanie uszkodzo­
nym i które dla, tego nie wydały piękiycli kwiatów; odmiany takie 
będziemy się starali rozmnożyć nawet wtenczas,-: jeśli okazy' naszó 
w nienajlepszy ni znajdują się stanie. T ak  wybrane rośliny obcina się 
wr wysokości 25 cm. od ziemi i ustawia w miejsim ja,snom ehlodnem, 
zabezpieczone,tti jednak s ta rann ie  od mrozu, n p w skrzyni nakrytej 
oknami Lub też w zimnej szklarni. Rośliny przccliowy wanc w szklarni 
łatwo uchronić od mrozu, trudniejsza- rzecz z te-mi, które przechowuje, 
się w skrzyni. Należy w tym celu podczas silnych mrozów obłożyć 
boki skrzyni g rubą  warstw ą nawozu, okna, zaś nakryw ać slomifinkami,



W  ten sposób umieszczone rośliny mateczne podlewa się .od czasu do 
czasu bardzo um iarkowanie i przewietrza cffijfeh j a k  tylko tem pera­
tu ra  powi<>trza zewnętrznego podniesie się powyżej zera. Rośliny prze­

chowywane w miejsgu niedostate­
cznie oś wietlo.fi em i przewietrza­
li em, w teni]ieratnrzo podwyższo­
nej, ta kże rośliny obficie pod law ant;, 
wydają pędy wątle, powyciągane, 
blade i wodniste, k tóre nie nadają  
się wcale do rozmnażania, gdyż sa ­
dzonki porobione z tych pędów nie 
zakorzeniają się, lecz łatwo ulegają 
gniciu.

Niektóre odmiany wypuszczają 
bardzo łatwo i bardzo lic/rie p ę d y ; 
w takim  wypadku wycina się s łab­
sze i pozostawia k i lk a  najsiln ie j­
szych, k tóre  dadzą silne i zwięzłe 
sadzonki, podobne do przedstawio­
nej we lig 12. Odmiany, które z t ru ­
dnością tworzą pędy korzeniowe, 
lub też nie tworzą ic.li wcale, v y- 
puszczają często pędy z pma, który 
z tego powodru nię obcina slfetuż 
nad ziemią, lecz w wysokości około 

25 cm. V\ b raku  pędów korzeniow y, li, mogą i pędy pienne być użyte 
do otrzymania sadzonek, chociaż te ostatnie, jako  pochodzące ze zdrze- 
wiałej części rośliny, okazują częstokroć skłonność do przedwczesnego 
osadzania, pączków, przez co rozwój sadzon ti  byw a opcśniony.

Sadzonki.

Chryzantem} można, rozmnażać z sadzonek od 10 'grudnia, aż do 
połowy kw ietnia; zależy to od w ielkości okazów, .któreotrzymać chcemy, 
jakoteż od kształtu, laki tąmże nadać zamierzam}. V, celu o trz \m a ­
nia  okazów wystawowych, n. p dużych krzaków7 z lieznemi, wielkiemi 
kwiatami, okazów' wysokopienn}cl), lub też innych okazow pięknie 
formow anych, sadzi się w grudniu i styczniu. R lamzyskania malej l ic /by  
bardzo wielkich kw iaton , lub też nieco mniejszych okazów krzacza­
stych lub formow anych, z tnoiojszą ilością duż} b kwiatów, należy 
Słidzic. w lutym i w marcu, podczas kiody sadzonki kwietniowe dają 
okazy najniższe z kwiatami średniej wielkości. Na wczesne sadzonki 
użyjemy pędów korzeniowych, które roślina mateczna w ypuści wkrótce 
po okwitmeniu, kiedy wyrosną do wysokości (1-8 cm. W ybierzemy 
pęclv silne, w7 dolnej części już nieco zdrzi w ia le ; wy,strzegąc się jednak  
będzieni} pędów przesadnie grubych, które z powodu wodnistości często 
zawód2% Pierwszeństwo dani}7 tym pędom, które juz wypościły parę

2*

Fig. 12. Sadzonka.



korzonków, gdyż tak ie  przyjmują się łatwiej i dają zazwyczaj najpię­
kniejsze okazy. Tylko w kona cznąj potrzebie, użyjemy na,-sadzonki 
późniejsze wierzchołków odciętych z pędów, wyrośnięty cli juz do 20 lub 
więcej cm Sadzonki wczesne wym agają  wprawdzie blisko 12 miesię­
cznego pielęgnowania, lecz dają za to okazy wspanialsze i wcześniej 
zakwitające niż te, które otrzymuje się z sadzonek późniejszych w ym a­
gających tylko 8 miesięcznej hodowli.

Nacięte pędy sadzi się natyi lnniast, za,nim zai zna więdnąć; w każ­
dym razie należy je, przez nakrycie dzwonem szklanym luk tez mchom 
wilgotny m, aż do chwili sadzenia, od zwiędnięcia, m h ronić. Najlepiej 
sadzu, każdą sadzonkę osobno w maly< li doniczkach, mających około 
6 cm. średnicy; przy późniejszem przesadzaniu, nięhloznają takie sa,- 
dzunki naruszenia, korzeni, auiteż  zna< ziiiejszego powstrzymania wzrostu, 
i >obrą ziemię dla. sadzonek, otrzymuje się przez zmieszanie .równych części 
ziemi darniowe, i liściowej z oblitym dodatl iem piasku. Doniczki z sa­
dzonkami umieszcza, się w skrzynce, zamykam j szczelnie w iekiem 
osz.klunem, na warstw ie drobno potłuczonego koksu luli piasku, podlewa 
miernie i ustawia w szMkrui zimnej w miejscu pisnun, jod na,u od 
słońca, starannie zacienianem.1 (Jo się tyczy temperatury, w której sa­
dzonki mają hyc 1 rzymanc, zdania, są podzielone. llodowTy angielscy 
zalecają przewoźnie tem peraturę 6—8" R. i przestrzegają przed uży- 
wamiem ciepłego spodu, któi ‘ wprawdzie zakorzenienie się sadzonek 
przy śp.esza, lecz je wydelikaca i przezto na późniejszy ich. rozwój działa, 
niekorzystnie. Niektórzy jednali hodowcy francust-y nie podziela ją tych 
oliaw i używają z korzyścią, w' swojej hodowli . Iiryzantemow prowa­
dzonej tui, wielką skalę, miernie ci, piegu spodu. Postępują  oni w ten 
sposób, iż do skrzynek wspominanych dają warstwę gnoju na, 20 cm. 
grubą, k tórą posypipą popim m luli piaskiem, a. na  tom ustaw iają do­
niczki z sadzonkami. Skrzynki ustawiają w zimnej szklarni i s tarają 
s ię / i t rzym aó  temperaturę spodniej warstwy na 12° U., tem peraturę zaś 
powietrza, zamkniętego w skrzy nce na (i" li. W wypadku, w którym 
rośliny' mateczne z jakiegobąd/. jinwodu nic były' dosyć eiilodno prze­
chowywane, wymagaj a i sadzonki z olch uzyskane odpowiednio wyższej 
tem peratury

Iklisze pielęgnowano sadzonek' polega na, codziennem, krótkiem 
przewietu zaniu, na mierm m podlewaniu, na, zacienianiu ud promieni 
słonecznych, na obsuszaniu zawilgoconych szyb nakryć a jacy cii, jnkoteż 
na oddalaniu /••psutych liści.

1'n upływ ie 4 — 6 tygodni, przeważna część sadzonek' zakurzeni się 
do tego stopnia, iż można je pjzSz stopniowe uchylanie naigrywającego 
okna. przy zwyczajać powoli do znacznie sueiiszcgo powietrza szk lan i ',  
a. potem do słońca. Sadzonki, które przy uchylaniu oknu prędko wię­
dną, należy jako niedostatecznie zakorzenione umieścić w osobnej 
skrzynce i trzymać jeszcze jakiś  C&iiS pud nakiyciem. Zakorzenione 
i zahartowane sadzonki trzym a się w miejscu sloneczneui, od mroza, 
>.abi zpieczmumi, w możliwie niskiej tempera,tui ze. Jostto czas w któ­
rym sadzonki w ym agają  największej troskliwości, gdy z podczas dni



słoneczny,h ziemia w maleńki, h doniczkach wysycha bardzo prędko, 
a  ro.diny łatwo więdyiąją. l>o zasuszenia i więdirięcia chryzantemów 
nie trzeba jednak  nigdy dopuścu. w ciągu całorocznej icli lioćlow li, ho 
jakkolw iek  po jednorazowem c.liwilowcm zwiędnięjdu roślina jeszcze1 
nie ginie, to jednak  je, wegatącya bywa przez to o parę tygodni opó­
źnioną, a często i upośledzoną.

jdodowla pokojowa.

Chryzantemy nie należą właściwie do roślin pokojowych, gdyż wy­
m agają  w ciągu całorocznej lmdowu nierównie więcej troski i wmśc.i 
aniżeli inne rośliny do tej katogoryi zaliczane. Potrzebują outf nadto, 
do należytej wegenmyi — szczególnie w miesiącach letnimi — dużo 
św iatła i świeżego powietrza, zatem warunków , których w pokoju naj­
częściej nie znajdują. Pomimo to miłośnik kwiatów, który ma, do dy­
spozycji chociażby maleńki ogródek, a w mieszkaniu parę okien ’) 
słonecznych, może oh -jść się bez szk larn i i hodować niewielką ilość 
chryzantemów z bardzo dolnym  skutkiem liodowla pokojowa różnić 
się zatem będzie od zwykłej hodowli gldwme tern, ,ż zamiast zimnej 
Szklarni użyjemy okien podwójny* h, w który* h pi zachowamy tak  ro­
śliny mateczne, jakoteż sadzonki aż do czasu, w którym można j,. wy­
nieść na wolno powietrze do ogródka. Okno przeznaczone na pomiesz­
czenie sadzonek zabezpiecz, my od mrozu najlepiej w ten sposób, iz 
na szybach zewnętrznych przymocujemy od zewnątiz jeszcze jedne 
szyby ujęte w7 odpowiednie ramy. Od słońca uchronim;, sadzonki za 
pomocą białej story perkaiowej, umieszczonej ud zewnątrz, a mogącej 
być .spuszczaną i podnoszoną za pomocą sznurka przeprowadzonego do 
pokoju. Stora nie powinna, przylegać do szyb zewnętrznym, ponieważ 
w tak im  razie nie chroni dostateczni,- sadzonek od gorąca, i nie dozwala 
u liylać okna dla przewietrzania.

Ponieważ powietrze zawarte pomiędzy oknami nie zawifeUra dosyć 
wilgoci, więc umieszczone tamże stidzonki nie obejdą się bez szr./el- 
niejszego nakrycia. I lodując m ałą ilość sadzonek przykryjemy każdą 
Osobną szklaneczką, większą zaś ilość wstawimy do skizynki zamy­
kanej wi< Idem oszklonem, której w ym iary zastosujemy do szerokości 
i do głębokości okna. Ze wTzględów iatwo zrozumiałych, nie użyjmny 
w Imdowii pokojowej wspomnianego powyżej ciepłego spodu, /w  J kle 
skrzynki drewniane, używane dn hodowli. sadzonek, posiadają ściany 
nieprzeźroczyste. i kształt, nie. estetyczny, wdęe zaeiemmajagone i szpecą 
okno. Możemy tego um knąć używając w ich miejsce szalki ze wszyst­
kich stron oszklonej, przedstawionej w7 lig. 13. wraz z sadzonkami już 
zakorzenioiieini, pucliodzącemi z tegorocznej hodowdi w mojem miesz 
kanio.' Górna, szyba szatki umocowaną jest na zawiaskaeh i może być 
pizy pomocy kab ląka  zębatego mniej lub wifefflj odchylaną w Culu

L. j ) Mam t o  m yśli okna podwójne dawnej konstrukcja, pom iędzy którenii znajduje, 
się  dosyć In iejsca , m ogącego posłużyć do um ieszczen ia  cJtryzanteriiów: okna nowszej 
konstn ike) if*ót\\ ierająee się  na wewnątrz, nie nadają się do liodoy, li kwiatów.



przewieśęzania. D w ie '1 szyby, stanowiące ścianę zwróconą do pokoju, 
otwierają się również i ułatwiają ustav.iar.ife i podlewanie sadzonek. 
W  jedriem oknie pod w ij nem umieścić można iw ie  tak ie  szalki, w je ­
dnej zaś szafce okuło 30 sadzonek. Obok sadzonek umieścimy w k a ż ­
dym razie termometr i s tarać  się będziemy, aby wabania temperatury 
nie były zbyt wielkie; więc podczas silnycb mrozów uchylimy o l . ia  
wewnętrzne, szczególnie na  n o c ; podczas dni ciepłych i słonecznych 
spij? ci my storę i uchylimy okno zewnętrzne.

Fig. 18. Szafka oszklnaaydo pokojowej hodow li eliryzantem ów.

Po zakorzenieniu się sadzonek (i po ich zahartowaniu, dalsza 
hodowla odbywa się pomiędzy oknami, bez pomocy skizy .i"! luli sza­
fek, aż do ezasn, w którym  przeminie obawa przy mrozków około 
połowy maja — kiedy będziemy mogli wynieść nasze rośliny na 
wolne powietrze do ogródka. Urządzając w og rod tu  zimną skrzynię 
nakryw aną  na noc oknami, możemy ten Czas o cały miesiąc przy spie­
szyć:, co niewątpliwie wyjdzie na, korzyśćjsadzonek, gdyż wysoka, te.m- 
pm bura, panująca zazwyczaj w tym czasie, pobudza sadzonki znajdu­
jące się w Śzklarnl lub między oknami do nad mieni ego wzrostu.



I. Hodowla na wolnem powietrzu.

Ilodowda chryzantemów7 dzieli się na trzy o k r e s y  pierwszy 
okres datujący się od eliwih posadzenia aż do nastan ia  pory wolnej 
od przymrozków przebywają chryzantemy w miejscu zanikniefcem i od 
mrozu zabezpieczonem n. p. w zumiej szklarni lub w pokoju uuędzj 
oknam i;  drugi okres , zaczynający się od połowy m aja  i trwający aż 
do pierwszych dni października, przebywają one w7 ogrodzie na wol­
nem powietrzu , na, 1 rzoci zas okres jesienny przenoszono bywają do 
szklarni lub też do pokoju na, okna słoneczne:, gdzie pozostają aż do 
ćzasu kwitnienia. Ponieważ zapoznaliśmy się już dostatecznie z hodo- 
wlą sadzonek podczas pierwszego okresu , więó możemy teraz przejść 
do dalszej i najważniejszej hodowli tychże na wolnem powietrzu

Chryzantemy lubią dużo światła i dużo słońca, l.ie znoszą jednak  
wielkich upałów, któr&Jw pływa ją  niekorzystnie tak  n a  piękność uli- 
ścienia, jakoteż na piękność i wielkość kwiatu. Miejsce przeznaczone 
d la  nich w  ogrodzie- pa win no być zatem o tw arte , szczególnie od 
wschodu i od południa, podczas gdy lekkie zacienienie od zachodu, 
ze względu na  letnie upały, może wpływać ko rzys tn i?  n a  ich wege- 
tacyę. Mnifej odpowiedniem jest miejsce zacienione od wschodu 
a  otwarte od południa i od zachodu, «dvż w takiem  położeniu chry­
zantemy nie mają czasu przyzwyczaić sio. powoli do g o r ą o c h  pro­
mieni słonecznych i wskutek tego więdną nawet wtenczas jeśli są do­
statecznie podlano; muszą być z tego powodu bardzo często i długo 
zacieniane lub też nadmiernie podlewane, co i dla hodowwy jest u t ru ­
dniające i d la  należytego rozwoju roślin niekorzystne. Miejsce pow urno 
być przowiewne i położone ile możności zdała od białych ścian wyso­
kich budynków7, gdyż promienie słoneczne, odbite od tychże podwyż­
szają bardzo temperatur^. Nawet i wtenczas jeśli miejsce jest zupeł­
nie odpowiednio, nie obejdą się chryzantem^ bez lekkiego zacieniania 
od najgorętszych promieni słonecznych podczas dni upalnych; zupełne 
zaniechanie zacieniania bywa, często przyczyną nieprzyjemnych zawo­
dów7, gdyż rośliny przypieczone zbytecznie od słońca, choćby raz jedni,  
tracą  liście od spodu i wydają w7 najlepszym razie kwinty tylko śre­
dniej jakości. Oprócz zwykłych eierulików można z korzyścią użyć 
białego perkalu, ro/piętogo na drewnianych ram ach; eiwmil i p e rk a - 
lowe chronią bowiem dostatecznie od gorąca, nie powstrzymują jednak  
zb)tocznie światka.

Doniczki z chryzantem ami ustui iają się1 na  odpowiednich pod 
k ładkach  11. p. na  deskach , na dachówkach luli toż na  tabliczkach 
łupkowych; podkładki te m ają  zapobiegać przerastaniu  koizeni przez 
otwór doniczki do ziemi, jakoteż przedostawaniu się glist z ziemi 
przez tenże otwór do dom c/k r  PB ostatniem przesadzeniu można w a­
zony zagłębić do % wysokości wT z, m i,  przez co zabezpieczamy je 
od przewracania się podczas w iatru jakoteż od zbyt prędkiego wysy­
chania Podkładki pod otworem ważona będą i w tym wypadku po-



trzelme z powodów pow izej wspomnianych jakoteż d la  u n ik n ię d a  za­
tykan ia  się otworu ziemia i zatrzym) wmnia się nadmiernej ilości wody 
pow odtijąct'j zakwaszanie ziemi i gnicie korzeni. \ \ r wazonach nieza- 
glębionych, umieszczonych n. ]>, na  deskach, z iem ia .wysycha prędko 
pod wpływem wiatru i promieni słonecznych i w ym aga częstego pod­
lew ania  ; z powodu ułatw ionej eyrkulacyi powietrza nie kwaśnieje j e ­
dnak tale łatwo. A\ miarę wzrostu ustaw if*. się chryzantemy coraz 
w dalszych odstępach, aby  się wzajemnie nie ciemly; promienie sło­
neczne powinny dochodzić do samegosfspodu tychże, gdyż w prze­
ciwnym razie rośliny zostają oszpecone przez utratę spodnich liści.

Fig. 14. Sadzonki grudniowe fotografow ane 22 m arca w  ’/4 naturalnej w ielkości.
Soleil 11 illiam Wiltiictt' V i.v i and TteeyonnaiU.

rtOcfybre, [Anó&ln. Trieker. Morel.

Rodlewnc należy ohficie, podczas dni słonecznych dwa lub trzy razy 
dziennie a przyfcein uważać czy Woda nie zatrzymuj® się zbyt długo 
w wazonach ; świadczyłoby to o zatkaniu  się otworu czemu zawczasu 
zapooiedz potrzeba. Rzęsiste skra]danie po dniach upalnych pobudza 
tośliuy do silniejszego wzrostu a  także chroni przed szkodliwemu o wsa­
dami. l)o podlewania i do skrap lan ia  lepiej użyć wody miękkiej niż 
twardej, lepiej wody na słońcu wygrzanej niż świeżo ze studni za zer- 
piiiętćj; woda tw arda  pozostawda na  liściach białe plam y wapienne. 
Skrapianie  podczas dni pochmurnych jest zbyteczne a nawet szkodliwe 
gdyż sprzyja powstawaniu na liściach białej pleśni.

p rze sad z an ie .

Wspomniałem powyżej, iz na  -sadzonki Mywa* się doniczek m a­
jących około fi cm. ś redn icy1); ponieważ po zakorzenieniu gię sadzonki

’) dodane wymiary doniczek oznaczają górną, w ew nętrzną średnicę tyohże.



szybko riisną, w ęe wym agają ono comii mniej trzykrotnego przesadza­
nia do coraz większych doniczek. Do pierwszego przesadzania użyjemy 
doniczek 9 centimetrowy, 11, do drugiego I łe m .  do trzeciego zaś i ostat­
niego 20—22 contimetiowych. W yjątkowo tylko,’ dla, odmian bardzo 
silnie rosnąc \ cl i , w łosiu Otrzymania bardzo wielkich okazów formo­
wanych potrzeba, użyć do trzeciego przesadzania 25—‘83 cm. wazonów. 
Pora-- przesadzania zależy głownie- od pory sadzenia a, także od siły 
wzrostu odm iany; w ogólności przesadzamy i lnyzantem., wtenczas, 
kiedy korzenie p izetkały  już ziemię i przeniknęły dosyć .silnie do ścian 
doniczki Fig. 14 przedstawić! sadzonki grudniowe pokojowej bodowi' 
fotografowanie 22-go m a rc a ;  wszystkie znajdują się jeszcze w swoimi 
pi'Twolnycb doniczkach, wym agają  jednak  już pierwszego przesadze­
nia. Najwyższe z nich t. j. Wilb'cerri T i/cker  i William Lincoln w ym a­
gają  w tein s tad}um  rozwoju także pierwszego uszczypnięcia, w celu 
otrzym ania okazów' krzaczastych. P i  zasadzanie rozpoczyna, się zatem 
w marcu i trw a  najdalej do końca czerwca, w któryinto czasie wszyst- 
kie*Mny zanteiuy powinny znajdować się już w7 swych najw lększych 
wazonach. W yjątek  stanowią sadzonki pozne i odmiany późno kw it­
nące, Iktóre mogą być w lipcu ost.ci.tui raz przesadzane. Do pierwszego 
przesadzania używa się zimni lżejszej i mniej pożywnej, aby rośliny 
im wy liniały zbytecznie, do następnych zaś przesadzali i.zyt.a ziemia 
[iow inna być stopniowo coiaz ftięższa i pożywniejsza lecz zawsze łatwo 
przepuszczalna. Ostatnie przesadzanie powinno być wykonane bardzo 
starannie, gdyż od tego zależą w znacznej mierz< pomyślne wyniki 
hodowdi. W  celu ułatwienia odpływu wody kładzie się na otwór wa­
żona większą skorupkę zwróconą stroną wypukłą do ątirdj następnie 
nasypujt się warstwę drobnych skorupek lub cegły potluczonej na 
3 — 4 em. g ru b ą ,  którą nakryw a się cienką warstewką b.ałego niebu 
bagiennego, a na, ten dopiero liasypujo się odpowiednio przygotowanąj 
ziemi. Z'mnię tułacza się podczas sadzenia za,pomocą odpowiednio przy- 
struganej drewnianej listewki, wystrzegając, się pozostawienia, próżnych 
przesta/.eiii jakoteż uszkodzenia, korzeni chryzantemów, które sadzi się 
o 3 - 4  cm. niżej niż prz\ drugiem przesadzaniu. G onią część ważona 
pozostawia się próżną az do czasu Osadzania pączków, w którym tę 
przęstrzou wypełnia się, ziemią bardzo pożywną i tym sposobem zasila 
się chryzantemy bez ponownego przesadzania nowym pokarmem 
w' ebwili, w której dla należytego w y kształcenia pączków najwięcej 
go potrzebują.

U szczyk iw an te .

Jeżeli pozwolimy chryzantemom rosnąć swobodnie natenczas w pe­
wnej wysokości — różnej przy7 rożnych odmiana,cli — rozdzielają się 
ieli wierzchołki na 8* pędy, z których każdy pij niejakim czasie two- 
rzy7*3 nowe pędy i t. d. Rozdzielania się chryzantemów trw a  tak długo, 
dopóki n a  wierzchołkach pędów nie pojawią się pączki końcowe, ozna­
czające zakończenie u h  wzrostu. N\ ten sposób otrzymuje się zazwy­



czaj okazy nadmiernie wysokie, robiące wrażenid .dziko- rosnącej ro­
śliny. 1'rzez odpowiednie, usztzykiwanie wierzchołków-możemy jednak  
zmusić chryzantemy do wcześniejszego rozdzielania wfę i otrzymać 
okazy niskie, zbite, z dowolną ilością pędów. Zaczynając uszezykiwa-

11 ie dopiero w znaczniej­
szej w-ysokości otrzymamy 
okazy w ysokopieime. z pię­
kną  regularną  koroną. 
AV ogóle możną ;przez kil- 
kakro tne  psECzylsdwanie, 
]»rzez odpowuednie nag i­
nanie młodych pędów' i 
sto] >nio we i >i zy w Iązy w a- 
nie tychże do cienki cii prre- 
tów' lub też obrączek dru- 
cianyeli, nadawać chry­
zantemom ró.me lormy 
np. formę k rz a k a ,  p i ra ­
midy, drzewka, wirnhla- 
Tza, .formę kuli lub też 
półkuli i t. p.

Uszezykiw ania i prze­
sadzania nie należy n i­
gdy wykonywać rówmo- 
czcśnie lecz co miimnicj 
w dziesięcioduiowąych od­
stępach, gdyż jedno i d ru ­
gie powsti/ym uje na  pe­
wien czas wzrost roślin; 
roślina świeżo przesadzo­
na. wypuszcza zatem słab­
sze pędy niżeli ta, która 
pO przesadzeniu już się 
nanowozakorzenila.Cliry ■ 
zantemy świeżo przesa­
dzone lub h ż św u-żo usz- 
c/vknięte podli w a się z po­
wodu powstrzyma imj we- 
getacyi bardzo ostrożnie, 
ażeby nie nastąmlo za­
kwaszenie ziemi i gnicie 
korzeni. Jeżeli chcemy o- 
trzymać bardzo wielkie 

i pięknie wykształcone kwiaty, musimy zakończyć u.s/.t zykiwa.iic 
w polo w Ie czerwca i pozostaw ić na każdym pędzie tylko ieden pączek; 
w cdlu otrzym ania  Wielkiej ilości drobniejszych kwiatów możemy 
us/c.zykiwanie przeciągnąć aż do 1, l ip ia  i pozostawić na każdym pę-

[Ifflg) t'i. 117Iliom Lincuhu  
Mal-y okaz krzaczasty otrzymany z JpiJzflęj Siuldzonki 
kw ietniowej. W ed Ing lotOgmlii okazu wystaw ionego  
\V-,Krakowie w .i-. 1898. ('/T naturalnej wielkości).



(bie po dwa lub po trzy pączki. Pędy późno wyrośnięte, które nie miały 
czasu dostatecznicjfczdrzcw iee, nie wydadzą |tięknugęgkwiatu.

fo rm o w a n ie .

Najczęściej używaną formą. przez 1 lodowców chi \ zantemów w rclu 
otrzymania okazów wystaw owęych, jest-form a krzaczasta. Przez wcze-

Idg. IG. ( liryzantfcmy krzur.zastft, wucliliirzoW ey minmtiiiowc, werltag fotografii okazów  
■wystawionych w Krikowife w r. 1S!)S naturalnej w ielkości).

W illiam  S n e a rd , I 'ic iand  M ijrd , E toile de L i/ oh.

śniejsze lub też późniejsze sadzonkowanie l.ikoteż przez odpowiednie 
uszczjkiw anie  otrzymać można1 wielkie krzaki o 200 — 300 kwiatach, 
średnie-o 25—50 .kwiatach lub też małe o 1> ilku lub kilkunastu  kwan­
tach. N a  wielkie krzaki, używa Się, sadzonek grudniówycb lub nawet



listopadow ych, które uszrzykujr się. pierwszy raz już w połowic stycz­
nia, gdy wyrosną do 12 lub 15 cm. wysokości. Uszezy kuje  się wierz­
chołki z 3-ma lub 4-ma lis tkann jfeszczc niezupełnie wwksztalconemi 
i pozostawia si% z wyrastających nowych pędów $  lub 4 najsilniejsze. 
Gdy nowe pędy wyrosną do 15 cm. uszezykuje się je drugi raz i po­
stępuje1 da lt j  w ten sposób aż do U> lipea, w którym to czasie uszezy- 
lriwHTUti powinno być bezwarunkowo zakończone, przez k ilkakro tne 
usze/y kiwanie otrzymać można, 100 — 200 lub nawet więcej pędów, 
które w miarę wzrostu należy7 przywdezywać starannie  do prętów po­
ciągniętych zieloną olejną (arbą i tym sposobem nadaw ać roślinom za­
wczasu symetryczną formę, gdyż pędy już wyrośnięte i zdrzrwiało 
z powodu k r  u* hości formować się .nie dadzą. Z pojawiających się w® 
wrześniu pączków' zachowuje się nąPkazd>m pędzie tylko jeden naj­
silniejszy, inne zaś obrywa się wraz z wyrastającemi bocznemi gałąz­
kami. < )sta.tnio przesadzanie do którego używa się 33 eentimetrow ydi 
w'azonow', nie powinno-Się odbyć póżn.cj pik w koiic.u maja.

Średnie lub tez małe krzaki wystawowe (tig. 1*5) otrzymuje się 
w ten sam sposób z t,ą tylko j'óżnicą, iż można na /Tin użyć sadzonek 
grudniowych lub tf ż późniejszych, a do ostatniego przesadzania mniej­
szych wazonów. Wystarczy też dwukrotne lub trzykrotne uszczykiwa- 
iiie zamiast 4—5 krotnego poirzolmego do otrzymania. W idkid i oka- 
zów krzaczastych. We tig. Ki pi/odstawiono są dwa okazy krzai za sto 
z nialą ilością dużych kw nitów, w środku zaś okaz prowadzony w for­
mę wachlarza, któremu nadano ten kształt przez 'Jtopniowe przywią­
zywanie pędów, uz jsk au jv h  prz z dwukrotne uszczy k iw an ie , do prę­
tów w achlarzowato rozpięty eh. I)la otrzymania, w ięks/.cj ilości kw iatów7 
pozostawiono na każdym pędzie, po k i lk a  pączków. Obok okazu wa- 
< hlarzow a tego znajdują s,ię dwa okazy miniaturowe tej samej odmiany7 
( V im  ind, M ord)  jeszcze niezupełnie rozkwitnięte, o któiych hodowli 
jióźnic, będzie mowui.

'Na wdeikie okazy krzaczaste ‘nadają  feię .następujące odmiany 
chryzantemów : 1 iHilanche,, . \Hnnn p lem nn , Fair Maid o f  Gtt<rnesey,
Mm. O. R m ulle , Wilhain Robinson, Peter the G rent, jCylonel IV. li. 

Sm ith, M-me lnic roi. t. iNa mniejsze. oka.zyr Icrza.Cza.ste możmi użyć na- 
stępnjącyc Ii odm am : FAdila de Lyon, W illiam Linboln, Wittiwn 'FrtSh&r, 
■Jnles (ih re tie i iW c ib u n , Colonie Crenohlois, 'InKtmati&nale, M II. 3 o- 

' nes i i d.
W  celu otrzyma,nią okazów wysokopiennych bierze* się bardzo 

wczesne sadzonki odmian silnie rbsnących i oblieie kwitnący1'7!), które 
nszęzykujt się .pierwszy' raz dopi< ro wtenczas gd wyrosną na  80 cm 
bib wyżej. Bardzo wysokie drzewka chr\zantem ow e m ają  tę wadę, ze 
ich nie mOttia ogłupiać z góry lecz z boku, przez ćtl tracą  wicie ze 
swej piękności. Dalsze usze/,y kiwani,. v vrosfych pęitó# powtarza, się 
k ilką  razy aż do koucai czcrw7ca lub najdalej do 15 lipoa., w cdii  uzy ­
skania pięknej znit.cj korony, k t . r ą  formuje się p r /y  pomocy obrączek 
di udanych , przymocowanych do palika, w7bitego do ziem. tuż obol-



pnia. Do ostatniego pi zesadzania — w końcu m aja — bierze isiętóli cen- 
timetrow o wazony.

■3\ialn jest. odmian nadający* li sit) do otrzymania, t /oh  bardzo efek­
townych lecz trudnych do hodowania piennych okazów ; następująco 
odmiany zasługują |»rzcd imicmi na, uwzględnił .nie w tego rodzaju 
hodowli: M rs G. Iittnd le , Drinąg^of il’//dv, Fen//*, White Femis, M r 
Dixon, Mr. Hnlih/tr/on, Dr Hhnrpe i M /\ Geo. G lenny.

Wielki kwiat.

Otrzymanie bardzo wu 1 kii-li kwiatów’ ohryzanti mów nic przedsta­
wia znaczniejszych trudności; hoduje się w tym celu wczesne sadzonki 
odmian wielkokwui.tow’yeh — sadzono od 15 grudn ia  do la lutego — 
tak  jak to pow yżej opisałem, z tą jed n ak  różnicą, iż nie uszezj kuje 
się tychże woale, lub też uszcz, kuje się tylko iaz j.ah-n około la maja. 
Roślina nie usz< -zyknięta rozdziela się w pewnej wysp kość, i na 3 pędy, 
wT pośrodku których znajduje się ])ączek, zwany pączkiem km onnym  
Pączek terS uszezy kuje się, skoro go tylko można wygodnie uchwycić, 
a  pętlom pozwala się rosnąć swobodnie. Gkly te 3 pędy rozdzielą się 
znowu po niejakim czasie, natenczas usz> zykuje się ;niotyiko pączek 
koronny, ale .także dwa słabsze pędy i tym sposobem niedopuszeza się 
do wyrastania  większej ilości |>ędówr. 1 'ojawiającyeli się później pącz­
ków’ koronnych — po 10 sierpnia — nic uszczj kuje E y  więcdj, lecz 
się. jo oswobadza, od otaczających pędów. Na niektórych odmianach, 
nie dających pięknych kwiatów z pączków koronnych, nie zostawia się 
tychże, lecz tylko pączki później się pojawiające, zwano końcowymi. 
W  ten sposób otrzymuje się rośliny zwykle bardzo wysokie — mie­
rzące *2—2 */a m. — posiadające tylko 3 pędy i pozbawione wszelkich 
bocznych gałązek, które należy stara,unie obrywrać. Z trzech pączków 
pozostawiony* h w końcu sierpnia, Lab też na początku września na 
tych trzech pędach, rozw iną się w listopadzie — przy starannej hodo­
wli — ti z\ wspaniale kwiaty, mierzące w średnicy według odmiany 
15—22 CCO. Niektóro odmiany, hodowane z pozostawieniom jednego 
tylko pędu z jednym pączkiem koronnym, wydają jeden olbrzymi kwiat, 
mierzący czasem do 30 cni. w średnicy.

Nieco niższe okazy ohzvm am y, jeśli uszczykniemy' sadzonkom 
w ierzcholki około 15 maja,, nie czekając na natu ra lne  rozdzielenie się 
i,/ohże. Z wy rastająeyoh pędów pozostaw iamy trzy lub cztery najsil­
niejsze — wyjątkowo i więcej - którym już dalej pi zez odpowiednie 
iiszt zy kiwanie rozdzielać się nie pozwalamy, k ażd y  /  tych pędów, do­
rastających nawet i w tym wypadku często znacznej wysokości, przy­
wiązujemy stopniow'0 w m iarę b 1 wzrostu do osobny <h palików', wr celu 
zabezpieczenia tychże od uszkodzenia przez wiatr, przez ptaki i t. p. 
Fig. 17. przedstawia, okaz bard/o  popularnej i wdzięcznej odmiany VI- 
ąiand Morel w ten sposób hodowany. Okaz ten, który zwracał po­
wszechną uwagę na przos/lorocznej wystawie krakowskiej, a podczas



f
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gjfisowaftia na najpiękniejszy kw iat otrzymał największą ilość głosów 
(DO), o trzymany został z sadzonki grudniowej. Z pędów w yrasta ją­

cych po uszozYknięciu pozostawiono sześć, na  
który ab rozwinęło sft z pączków koronnych 
tyleż 1'.'wintów — w dołączonej rycinie jeden 
niezupełnie rozwinięty — mierzących 17 cm. 
w środnicy. Wysokość okazu wynosiła około 
2 m.

Do hodowli na. wielki kwiat nadaje się 
bardzo wieje odmian, a z każdym  rokiem 
przyby wuja nowe, częstokroć bardzo doh.re. 
Z licznych tych odmian przytoczę tylko k ilka  
następujących, znanych mi z własnej hodowli, 
których kwiaty posłużyły' do ułożenia, bukietu 
przedstawionego w-C fig. 18: M. H orm on  
Paifne, I iriańćl Morel, '-N-yauzn, Conunomlnnt 
Bhisset,! 'Golonrl, 11 B. Sm ith, C a tr» /uQt:rand, 
Mr.s'. l'j. G. W h ittk , Charka D/tria ;  G okien C a­
fe, Deuilde dnles F<-rn/, li ilKccni. Lincoln, Lmii- 
se, Che non de JJelte, En fa n t  des den:i mon- 
des, W U licem. Sgłoąrd, Duke oj York , Iiceyon- 
nont, Mnie Catrnot .Dwa ostatnifńk wiaty zdo­
były sonie na. zćszlorocznej wystawie k rak o ­
wskiej medal, jako  bezwzględnie najw iększe; 
Rayoimard  mierzył lh cm., Ahne Cm not zaś 
21 cm. w średnicy.&

X

Kigl 17. V-ivittrid Mor,el.
()k:iz hodowany na w ie lk i kw iat, 
wfcillug fotografii okazu wysta­
wi ooogo w Krakow ie  w r. 18'JS. 

{'ki naturalnej w ielkoścj).

■pączek koronny i p ączek  końcow y.

W spomniałem juz powyżej, iż każde n a ­
turalne rozdzielanie się chryzantemów połą­
czone jest z osadzeniem się pączków, zwa­
nych pączkami koronnym i; pierwsze z tych 
pączków, pojawiające się przećl 10 sierpnia, 
są małe i zanikają  zwykle w m iarę wzrostu 
powst dych pędową i to tym prędzej im wcze­
śniej się utworzyly. Wczesne te pączk. ko­
ronne nie nadają  się wcale do otrzymania 
pięknych kwiatów, i dlatego powinny być za­
wczasu obryw ane; również i późniejsze pączki 
koronne, pozostaw iono same sobie, nie w ydadzą 
pięknieli kwiatową gdyż nie mogą się należy­
cie wykształcić wskutek silnego wziost.u ota­
czających jo pędówr. "Na wierzchołkach t.yeli 
pędów poja.wiają się wkrótce muc pączki, zwa­
ne pączkami końcowymi, z których każdy 
otoczony' jest trzema, pączkami kw ia,towym.i. 
W  miarę wzrostu tych pączkową oznaczających



W  ’k
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Ibg. 1S. l i i .k ie t  c h r y z a n t e m ó w  w ielk i  k w ia to w y c h ,  
śc ię ty c h  z o k a z ó w  w y s ta w io n y c h  w K r a k o w ie  w r. Il8il8 n a tn fa l t ie j  w ie lkości) .



knni('c wzrostu rośliny, marnieją pączki koronne i nie zakwitają wenie, 
lub też wydają kwiat ni. należycie wykształcony

W  liu;\ 19 przedstawia, c pączek końcowy, otoczony trzem a pącz­
kami kwiatowymi d, d, d; w fjg zaś 20 przedstawia a pączek koronny 
otoizony trzoma pędami liściowymi b, b, b. l.b'zevvażna liczba wielko­
kwiatowych odmian cliryzantcmow wydaje bardzo wielkie,, lub też 
olbrzyma kwiaty tylko z pączków koronnych, oswobodzonych od ota- 
czająi.ye.li je pędów we właściwym czasie, podczas gdy  pączki koń­
cowe, oswobodzone również od otaczających je  pączków kwiatowych, 
w ydają kwiaty nicdorówuyw ujące najczęściej ani wielkością ani też 
pięknością tym pierwszy m. "Pączki koronne odgrywają zatem wmżną 
rolę w liodowli bardzo wielka li kwiatów cliryzautemów, i dlatego 
należy zwrócić p:iloą uwagę- na ich należyte wykształcenie Niektóre

f tg . 11). RącJek końcowy. Fig. 20. Pipizck koronny.
(w ielkość naturalna).

odmiany mające skłonność do częstego rozdzielania, pędów', osadzają 
z łatw ością pączki koronne .we właściwy ni czasie— t. j. około 10 sier- 
p n ia — nadające się do otrzymania, bardzo wielkich kwiatów'; inne zaś, 
trudno się. rozdzielające, wyd.iją tylko wtenczas przydatne, pączki ko­
ronne, jeśli by ły wczas Sadzone i bardzo starannie hodowane. P rze ­
ważna liczba, odmian osadza dobre pączki koronne, zacząweszy od 10 
siorpnia; pączki te należy oswobodzić— nie przed 15 sierpnia, — kiedy 
wyrosną do wieUflpśtó przedstawionej we lig. 20, nsZezykując pędy' 
h, b, i), bez uszkodzenia, pączka u. Oswobodzony pirczek komuny obja­
wia, przez k ika  dni następnych zupełny zastój wegetaeyi, wkrótce je ­
dnak  zaczyna, szy bko rosnąć i dochodzi w końcu września do bardzo 
znacznych rozmiarów. W praktyce nazywmją pączki koronne, pojawia­
jące się po 15 lipca, pierwszymi pączkami koronu\m i, Wcześniej­



szych zaś pączków, jako  nie przydatnych do otrzymania wielkich k w ia ­
tów, nie uwzględniają wealo. Piękne kw ia ty  z pierwszych pączków 
koronnych dają między innenii następujące odm iany : Colami Ud />. 
Smith, (u jldm  Gate, dnlian, Uilpcrt, / ntem atiom d, Ihhcin l\l<,ltj)ieux, 
M utual Friend, I ła ym n n n t, Góleil d ’o'ćtohre (wczesna), Faucansnn, Flo- 
rence Daris, Bonia <l'or, \Iisx Dorothea Shect.

Niektóre odmiany*-dają z pierwszych pączków koronnych kwiat 
zdeformowany, z późniejszych zaś pączków pojaw Wijących się w poeżątku 
września dają kw iat piękny. Przy tych odmianach, do których n a h / ą  
np. Ckdosse Grenoblois, FSoila Je Lynn, M. H nnnan  1 hiyne, Heine iliAn- 
(ji“t< rre i t .  d. — należy pierwszy pączek, k o ro n n \ , pojawi ijący się 'przed 15 
sierpnia, nszezyknąć w raz z dwoma pędami h, b, i czekać a,z z trzeciego 
pędu b, pojawi się. w końcu sierpnia lub na początku września, drugi 
paczek koronny, który należy zachować i oswobodzi, od otaczający < 1, 
go pędów. Inne. zaś odmianę, do których należą np, \(Jlunies Curtis, 
Charles Daris, .Dmil de- Jnles Fen')/, 1’iidand Morel, Ro&e Hrjimd, II H- 
Ham fo w a r d ik  d. — dają rów nie ;piękne kwiaty z pączków k o ro m m h  
jak i z pączków końcowych.

Podanych powyżej dat, dotyt zącyeh pojawiania się i osw okadza­
nia, pączków koronnych, nie należy Mzymać się zbyt. ściśle, zależą one 
bowiem w części od pory sadzeńiafćod klim atu , od miejsca na ictórem 
prz. bywają chryzantemy przez lato, lako+eż od pogody, każdy  hodo­
wca pow mień sih starać, na podstawie własnych doświadczeń, w’vna- 
leść dla swoich odmian najlepszy czas pozostawiania pączków* koron­
nych w danych warunkach.

.Teżeii na, jakiejkolwit k odmianie nie pojawi się pączek korom.\ 
we właściwym czasie, natenczas nie pozostaje n ie lim m go j a k  tylko 
zachować pączek końcowy, poja.wdający się na początku września lub 
później. Pączek  końcowy c — lig. 19 — óewobad/a się od otaczających go 
pączków d, d, d, jak tylko to ostatnie wyrosną do tej wielkości, iż je 
bez uszkodzenia pączka c palcami w yłam ać lub też paznogciami 
uszezyknać można. Iłów nocześnie wy lamu je się wszystk le pączki boczne, 
jakoteż pędy boczne i korzeniowe, pojawiające s.ięt zwykle oblicie 
w  chwili osadzania, pączków końcowych, dożęli jed n a k  z malej ilości 
pędów ohcveiny otrzymać znaczniejszą ilość kwiatów mniejszych, n a ten ­
czas obok pączka końcowego c pozostawiamy także, otaczające go 
pą< /.ki d, d, d.

Po oswobodzeniu pączków należy się starać o silne wykształce­
nie się tychże przez doprowadzeniu roshnom obfitego pożywienia. l ;czy'- 
niCuy tn naipizód przez dopełnieniu górnej części wazon a, — którą przy 
ostatna m przesad/, min pozostaw ilk.niy prnzną, — bardzo pożywną zie­
mią, w późniejszym zaś czasie przez podlewanie nawozami płynnymi, 
o bzem pomówimy w dalszym <iągu



O kazy  bardzo  niskie i miniaturowe.

W spomniałem już powyżej, iż sadzonk. późniejsze, np. kwietnio­
we, dają okazy nizsze niż sadzonki wczesne; jeżeli nadto użyjemy 
odmian z na tu ry  niskie;]), a do przesadzania niewielkich wazomiw 
i niy bardzo pożywnej /.cmi, natenczas otrzymamy okazy bardzo 
niskie, nadające się do dekoracjo salonów i z tego powodu przez 
miłośników kwiatów poszut cwane. Przez k ilkakro tne  uszezykiwa- 
nje pędów spowodujemy silne rozgałęzienie się rośliny, a g<Iy 
w końcu sierpnia lub na początku września pojawią się pąc /k i  k o ń ­
cowe, natenczas przez zasilanie nawozami płynnymi doprowadzimy 
je do należytego wykształcenia. W  ten sposób otrzymamy okazy po­
dobne do przedstawionego we fig. '2, str. !). ;,I)<> hodowli tego rodzaju 
nadają  się, między jnnonai, następujące odmiany : Louis Boehmer, dules 
Chretien, MUe M arle Hoste, Lincoln, Phoćbm, Ileme dlAnglfterre, Mmc 
K drnm d Roger, Solęil dloctobre, Val d'Andorre  i t. d.

Bardzo mile wrażenie sprawiają okazy miniaturowe, hodowane 
w m aleńkich doniczkach, których wysokość wraz z doniczką n ie . prze­
nosi 20—25 cm. I)o otrzym ania takich okazów' mogą posłużyć odmiany 
wielkokwiatowe, hodowanie w wazonach lub też w gruncie; do gruntu  
można wsadzić także stare rośliny mateczne, które przechowaliśmy; 
przez zimę, wr celu uzyskania  sadzonek. N a  każdej roślinie pozosta­
wiamy po kilka pędów i pozwalamy tymże rosnąć swmbodnie aż do 
połowy sierpnia, obrywając wszelkie gałązki boczne, jakoteż pączki 
przedtem się pojawiający. Gdy około 15 sierpnia pojawią się pączki 
koronne, natenczas oswobodzamy j f  od otaczających pędów, a po upły­
wie k ilku dni ścinamy pięknie uliścione wierzchołki wraz z pączkami, 
długości około 15 cm., i sadzimy pojedynczo, lub też po k ilka  razom, 
do maleńkich doniczek w t  pożywną z ie m ią  chryzantemow ą /  domieszką 
piasku. .leżeli sadzimy po jednym  wierzchołku, natenczas wystarczą 
donnzk i 5—6 cen tim etm w e; sadząę;po k i lka  wieizclmlkow razem, uży­
jem y odpowiednio większej doniczki. Trzecią część doniczki pozosta­
wiamy; próżną, k tórą p<»zakorzenieniu się wierzchołków wy pełnimy po­
żywniejszą ziemią. Posadzone w ierzclmlld hoduje się z początku pod 
nakryciem, tak  ja k  i zwykle sadzonki, później zaś w szklarni, w zi­
m nym  inspekcie lub też między oknami, w miejscu slonec nem i do­
brze przewietrzali en i, aż do czasu kwitnienia. Fig. 21 przedstawia okaz 
o jednym  dużym kwiecie, tylko nieznacznie zmniejszony', otrzymany 
z pączka koronnego, ściętego ze starej rośliny matecznej. .Kwiat tego 
okazu nie dorównywał wprawulzig. ani pełnością, ani |tpż barwą, kwia­
tom tej samej odmiany normalnie hodowanym, mierzył jednak  około 
15 cm. w średnicy. Jeżeli zamiast, wierzei mika z pączkiem koronnym, 
posadzimy -wierzchołek zaopafrzony pączkiem końcowym i otaczają­
cymi go pączkami bocznymi, natenczas otrzymamy równie piękne okazy 
miniaturowe /  czterema mniejszy mi kwiatami.



Fin- 21. Okaz m iniaturowy l Manili "ilirr&l, wecBog fotogTafii okazu w ystaw ionego



H ie n ia  i n a w o z y .

Najlepszą ziemią do hodowli chryzantemów jŚfet ziemia darniowa 
z domieszką ziemi liśąiowej, zaprawiona odpowiednim nawozem na tu ­
ralnym  lub też sztucznym. W  celu przygotowania ziemi darniowej, 
zt#,ruguje się w październiku lub też w listopadzie, z dawnych p a ­
stwisk słonecznych, górną gliniastą warstwę, korzonkami' gęsto prze­
tkaną, i uk łada  się traw nik iem  na  dól w warstwy nie przenoszące 30 
cm. grubośei. Po kilkakro tnym  przekopaniu na wiosnę w miesiącach 
m arcu i kwietniu i po rozdrobnieniu na kaw ałk i  wielkości włoskiego 
orzecha, otrzymamy przydatną do użytku ziemię darmową. Ponieważ 
ziemia darniowm zawdzięcza swą pulclmość i .łatwą przepuszczalność 
dla wody i dla powiek za, korzonkom roślinnym, dlatego zachowmje 
ona tak  długo t-e pożądane w husnbśęi, dopóki włókna roślinne nic u le ­
gną zupełnemu zbutwueniu i nie s tracą przez to swoj spójności. Stara 
ziemia darniowy jest z tego powodu mniej przydatną, i musi być pr/oz 
dodatek ziemi liściowej jakoteż piasku popraw mną. W  braku ziemi 
darnipwej można użyć dobrej ziemi gruntowej z odpowiednią domieszką 
ziemi inspektowej, liściowej, nawozu i piasku.

Następujące mieszaniny nada ją  się do hodowli chryzantemów : 
Ziemi darniowej (whjluiiytej i gliniastej) . . 2 części
ziemi liści iv re j...................... . . 1 55

nawozu .końskiego przegniłego . , . . 1 55

też w braku  ziemi darniowej:
Dobrej ziemi gruntow ej.......................... . . 4 (‘.z eb
ziemi inspektowa i . 55

ziemi liściowej.......................................... 0
55

nawozu miłebiegti............................... • .O O . . 1
55

p i a s k u .................................................................................................. 1 „

Zamiast nawozów naturalnych można- użyć z bardzo dobrym sku­
tkiem  nawozówr sztucznych, które powinny jednak  odpowiadać nastę­
pującym w a ru n k o m : j-kswóz sztuczny powinien być kom pletuj, czyli 
powinien znwuerftó wszystkie trz\ glow ne sk ładnik i potrzebne dla wft- 
getacyi roślin, t. j. azot, kw as .fosforowy.i potas. Składnik i powyższe 
powinien zawierać w aidpowdednim stosunku i w takiej formie, iżby 
przez wodę deszczową, jakoteż przez wodę użyta do podkwyania nie 
mogły być łatwo z ziemi wwługowarie. _

Ze związków azotowych używanych w ogrodnictwie, sa le tra  chi­
lijska i s ia rkan  amonowy nie mogą być w znaczniejszej ilości do ziemi 
domieszane, z powodu -latw&j rozpuszczalności, jakoteż z powodu zbyt 
cnergh znego, więc przy znaczniejszej domieszce szkodliwego działania 
na  rośliny. Najodpow ińdniejszym nawozem azotow'ym jest m ąka  rogowa, 
która, jako  nierozpuszczalna, może być w większej ilości (Około 2n/o) 
do ziemi dodaną. W ziemi w ilgotnej ulega ona powoli niti ilikacj i



i dostarcza przez długi czas potrzebnego roślinom' azotu; najeży ją  
jednak  dodać do ziemi na  fi—8 tygodni przed użyciem tejże do przin 
sadzenia cl u yza.nt.en iow, gdyż wytwarzające, s.ię z początku produktu 
fermentaeyi (siarkowodór) działają na rośliny szkodliwie.

Z połączeń potasowych najlepiej użyć siarkami potasowego (około 
0"2%)> który  — jakko lw iek  łatwo rozpuszczalny — tworzy z ziemią 
trudno rozpuszczalne krzemiany podwójne, niedające się •wyługować 
wodą deszczową. K w asu  fosforowego możemy dodać w postaci mąki 
kostnej parzonej (około 0’b%).

Y,e Francy i używają często do lmdowk chryzanremow specyal- 
nego nawozu, sprzedawanego w handlu drugo, pod tajemniczą nazwą 
„Fjiiynds PapUlon". W  roku zeszłym oprowadziłem na  próbę kilka, 
kil. tego nawozu, a ponieważ ukazał się rzeczywiście bardzo skutecznym, 
w ięc poddałem go rozbiorowi t Iiemiozneinu, który wykazał następujące 
sk ła d n ik i :

J a k  z powyższego rozbioru w idzim y,jest to nawóz otrli ty w azot 
i w kw as fosforowy, jednak niekompletny, gdyż nie zaw iera soli po­
tasowych. Hodowcy francuscy zaradzają temu brakowi w ten sposób, 
iż dodają do ziemi popiołu ze spalonych* cliryzantemów, hodowanych 
w roku poprzednim.

\ \  naszym kraju w yrabia  m ąkę rogową parzoną arcyks. fabryka 
kleju w Znwcii, i sprzedaje ją  po umiarkowanej cenie, z 25% do­
mieszką m ąki kostnej. Dodając do tej żywieckiej mąki rogowej (85%) 
siarkami potasowego (10%) i s iarkami amonowego (5%), otrzymamy 
kompletny nawóz, do hodowli cli ryzalitem! nv bardzo przydatny, który  
dla  krótkości nazwiemy „nawozem rogowym11.

Następujące mięs7.amii) ziemi z powyższym nawozem nadają  się 
do hodowli cliryzantemów:

Mąki rb g ow ej pa rz o n e j  o ko ło  . . . 6 0 %
m ąk i k o stn e j  
sia ifiąum  a m o n o w e g o

Dobrej  z ie m i d a rn io w ej . . . .  7• 5 ki l
z iem i l iś c io w e j  . 

„ n a w o zu  r o g o w eg e tą
10

l.ub też w braku ziemi darniowej:
Dobrej  zionu gruntowej  . . .  Giku kil.

„ n a w o zu  r o g o w e g o 1 1 .....................................& Ą

Nawozu rógowmgo należy dodać do ziemi na  fi—8 tygodni przed 
jej użyciem.



Powyższa mieszaniny nada ją  się do tizeciego przesadzania; do 
pierwszego przesadzenia należy użyć: 2 cz. zmnii powyższej, 1 cz. p ia ­
sku i 1 ez. ziemi gnojow ej; do drugiego zaś przesadzania: fi cz. ziemi 
powyższej i 1 cz. ziemi gnojowej. Do dopełnia, nia wazonów po os wór 
dzeuiu pączków używa się jeszcze pożywniejszej mieszaniny, którą 
przyrządza się1/ na początku lipca przez zmieszanie równych eź^śei 
ziemi darniowej i gnojowej z dodatkiem '£>"/„ „-nawozu rogow ogi& fj

Oprócz nawozów- dodaćanycli  do zi. .ni w' lorinie stałej, używa się 
w hodowli chryzautemów także nawozówr rozpuszczonych w wmdzię, 
którymi podlewa się rośliny w późniejszem stadyum iełi rozwoju, za­
cząwszy’ od chwili oswobodzenia, pączków aż do rozpocz$miijącugo s.ię 
rozkw itania  tychże. .Jako nawozów p ły n n i ' l i  używa się najczęściej: 
gnojowdvi rozcieńczonej wodą do koloru winnego, saletry eliilijskiej 
(1 : 10(Kl) lub też siarkam i anionowego (I~, 2 cz na 1000 cz. wody). Ten 
ostatni związek azotu zasługuje na pierwszeństwo z powodu swtj bez- 
wonnośei, łatwości dozowania, i powolniejszego działania; saletra chi 
lijska działa nierównie szybciej, użyta zatem w cokolwiek wiekszem 
zgęszczenin, może działać na rośliny- szkodliwie. Od ezasn osadzania 
pączków' podlewa się rośliny co drugi lub co trzeci dzień powyższymi 
nawozami płynnymi, zważając na to, aby nie.(podlew ać naw ozem ziemi 
suchej — któirą w razie potrze.by należy zwilzyć^przodtem wodą — 
jakoteż na to, aby nie skrupiać nawozem liści; które w skutek  tego 
łatwo się psują.

Rośliny hodowane według podanych powyżej wskazówek, w ziemi 
pomies/miej z „naw-ozem rugowym“, znajdują wr tojż' przilź długi czas 
dostateczne poz.ywienie i mogą się obejść z tego powodu licz zasil.ona, 
nawozami płynnymi, zwłaszcza, wtenczas, jeśli się nie rozchodzi, o w y- 
produkuwcinie niezwykle wielkich okazów i kwiatów.

Choroby i szkodniki.

Cin yzantemy, podobnie jak  i inne rośliny szlachetne, podle­
ga ją  chorobom i nawiedzane Mywają przez rożne szkodliwe owady. 
Najczęstszą chorobą jest grzybek pa.sożytuy, zwany r o s ą  m ą c z n ą ;  
daleko rzadziej poj iwia się . C z a r n a  z g n i l i z n a  l i ś ć  i (Scliw.u/faule), 
l.ikoteż z g n i l i z n a  k w i a tó w. Nadmienić jednak należy, iż rośliny zdrowe, 
przechowywane przez lato w miejscu otwartem i pizewiewneni, w jć- 
sii ni zaś w- suchej, dobrze przewietrzanej szklarni, wspomnianym choro­
bom bardzo rzadko podlegaią

R o s a  m a c / n  a pojawia, się najczęściej po wielkmh upałach i n a ­
pada; .najłatwiej rośliny: gęsto ustawione w nmjscacli zamszm-ch i me- 
przewiewnych, które od gorąca najwięcej ucierpiały. Fonii waż grzy­
bek ton szyhko się rozwija i w krótkim czasie niszczy liściu óliryzan- 
temów, postępując od dołu do g5ry, należy przeto i zęsto zaglądać na 
spodnią stronę dolnych liści, a, w razie spostrzeżenia, najmniejszych 
jego śladów-, zastosować bezzwłocznie odpowiednie środki zaradcze. 
Do środków traJł należy między innymi :  skrupianie zajętych liści



l ł'ig. 22. 1’ukiet, składający się z chryzantem ów (l''htremv /)avin), z róż, z f io łk ó w ,i'ze  
storczyków ; w edług fotografii okazu w ystaw ionego w K rakowie w r. 1898 przez zakład

ogrodniczy L. Kreege’go.



cifcc-zą borcloską r) i napylanie tychże kwiatom siarezanym. Do napy­
lania. mogą posłużyć baloniki  gumowe, używano filo proszku perskiego, 
lub też — przy większej ilości < hryzantemów — specyulne mieszki 
sprzi ii a w ano w handlach ogrodniczych- Najlepiej napylać zrana po 
pogodnej nocy, kiedy roślim  pokryte s% rosą, gdyż rozpalona s ia rka  
czepia się lepiej wilgotnych liści.

Z g n i l i z n a  ( i ś c i  zdarza się czasem w sierpniu lub we wrze­
śniu, po dlugotrwającyoh deszczach, i objawia się tein, iż przeważna 
część liści w przeciągu kill<u dni  czernieje, przezco rośliny do dnlszci 
hodowli s tają  się niepi zydatoc. Rośliny, znajdu jące się w zii mi ciężkiej, 
ulngnją łatwiej tej chorobie, przeciw której nie znaleziono dotąd sk u ­
tecznego środka.

Z g n i l i z n y  k wri a. t u powinni hodowcy chryzantemów bardzo 's ię  
wystrzegać, gdyż w krótkim  czasie może ona zniszczyć wszystkie 
kwiaty, znajdujące się ji dnej szklarni. Odmiany bardzo pełne, juk  
n. p. Yw ctnd Morel, hodowane na wielki kw iat  i zasilane ob licie n a ­
wozami azotowymi, podlegają najłatwiej tej chorobie, zwłaszcza w ten­
czas, jeżeli bywają przecnow' wane wr szklarniach wilgotny* h i niedo­
statecznie- ju-zow ietrzanych. W  razie spostrzeżenia tej choroby, należy 
dotknięte nią okazy ostrożnie ze szklarni wynieść i spalić, szklarnię 
przez przewietrzanie i lekkie ogrzanie obsuszyć, pozostałe zaś rośliny 
podlewać m iernie wodą czystą, z wykluczeniem nawozów p ijanych

Do szkodników, n iw tzącyeh  w większym lub mniejszym stopniu 
eliwzanteiiiy, należą: m s z y c e  z i e l o n e ,  m s z y c e  c z a r n o ,  różne 
g ą s i  CJi i c s  .motyli i muchówek, s k o r k i  i ś l i m  a  ki .

„ Ms zyce  zi e 1 o n B-lęgną-się w w ierzclmlkncli pędów i powstrzy- 
niują przez to wzrost roślin. Ponieważ nie można ich mechanicznie usu­
nąć bez uszkodzi liia pędów, trzeba je niszczyć przez- częste — w razie 
potrzeby nawet codzienni1. — nabryzgiwanie  znanymi środkami, clo 
których między innymi należą: .W,,-owy rozi zyn szarego mydlą, odwar 
kwasy i. (Liijinrm (Inasriab), 1%-owy rozczyn wyciągu tj tomowego “) 
lub też rozczyn wodny czystej n ikotyny (1:1000). Ko/czyn czystej ni 
kotyny w wodzie destylowanej lub toż deszczowej działa bardzo .sku­
tecznie, nie plamiąc przytulii liści, ani też kwiatów, może być zatem 
przez amatorów', hodując\eh  niew ielką ilość chryzantemów, z korzyścią 
używaiij ; nieco wysoka cena czystej nikotyn)' stoi jednak  na  przeszko­
dzie powszechniejszemu zastosowaniu tego środka w ogrodnictwie. 
Odwar kwasy i. używany napr/cminn z nikotyną, działa skute'-zni>Wg<l\ż 
odpędza swą goryczą nietylko mszyce, ale także i inne szkodniki. Z au ­
ważyłem wr tym roku, .iż Wróble obrywał)' przez dłuższy Czts świeżo 
wyrośnie?! pędy chryzantemów, a zaprzestały tej r.iszezącoj roboty do­
piero wtenczas, g d \ m zaczaj nabryzgiwać wierzidiolki roślin odwarem 
kwasy i

) Zobacz ..Ogrodnictwo" z r. 1 SOS, 3tr. I 1. 
2) /obsi.C.z „O g rodn ictw o11 z r. tSWil, sti. U17.
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M s z y c o  f z a r n e  pojaw i;iją się później niż mszyce >ielone i ob­
siadają zazwyczaj pędy poniżej wierzchołka. Można je wygubić tymi 
samymi środkami, co i mszyce zielone- 

Zielone g ą s i e n i c e  różnej 
wielkości objadają liście i n a ­
gryzają  pączki chryzan tem ów ; 
trzeba je wyszukać i zniszczyć.
Ibale gąśiuniezki muclmwek 
żyją wewnątrz liści, na  k tó ­
rych powstają brunatno-żólte 
plamy, oznaczające drogę g ą ­
sienicy . Poplamione liście n a ­
leży oberwać i spalić, lnb też 
przez ugniatai. e liści-pomiędzy 
palcami gąsienicę- zniszczą'*.
Inne gąsiemczki wygryzają 
rdzeń z młodych 'pędów*, w sku­
tek  czego usychają wierzchołki 
tychże; — robaczne wierzchoł­
k i  należy' odciąć i spalić.

S k o r k i  i ś l i m a k i  że­
rują w' nocy', nagryzając liście 
i pączki, na  dzień zaś ukry- 
waiją się. Można jc wyszukać 
w nocy przy świetle latarni, 
skorki można także wyłapać 
w małe doniczki wypełniono 
mchem wilgotnym, do których 
Się na dzień < h r o iu Ą f

Żaby "ywią się śLmmka- 
mi, biedronki zaś mszycami, 
nic trzeba ich zatem niszcz'.o 
ani też wyrzucać.

5. Hodowla jesienna.

W rzesień jest. najprzyju- 
źuiojszym miesiącem dla ro- V»n- 3's* Suki®  cliryzantem ów, ściytyc-li z oka.
zw ojn ’ J irvzantom ów  ; oka /, \ , zó%v "-y^awioaiyoli w Krakowie w r. 1898 przfez

i . ' i i , ' -  1>. I>. Małeckiego (0 , 'naturalnej wielkości),uszkodzone^jn-zez upały lotnio'  1 ° " J' J 1
i trapione przez robactwm, po­
praw iają  s1§ wrześniu częstokroć do niepoznania. Mszyce prztu ze- 
dzają się wskutek chłodnych nocy', oblita zaś rosa i łagodne eitjpło 
promieni ‘ słone-i znych pobudzają ro ;lm \ do silnego wzrostu. Do 15 
września można się jeszcze spodziewać pojawienia się pąćzków koron



nyęh, po tym zaś term in.e przerw ażna liczba odmian osadza już tylko 
pączki końcowe. (Starannie hodowane rośliny powinny w końcu wrze­
śnia posiadać pączki prawie zupełnie wykształcono, pędy zdrzewniale, 
tw arde i s z o rs tk ie j  liście zaś ciemno-zielone z odcieniem branżowym. 
Z takich tylko okazów można się Spodziewać doskonałych kwiatów.

Z koncern września nadchodzi czas przenoszenia i hryznatomów 
cło szklarni ; mi jpi /<*d ]>rzenosi się odmiany wczesne, których pączk. 
są juz na rozJtwitanui, odmiany zaś późniejsze, z pączkami p rzeze  
niezupełnie wykształconymi, pozostawia, .się tak  długo na wolncm po­
wietrzu, jak  długo niema obawy przyonrozków'. Tym sposobem przy- 

sęipieszaną) kwitnienia odmian wczesnych, opóźniamy zaś kwitnienie 
odmian późnych, przedłużamy zatem znacznie czas kwitnienia cliry- 
zantenmw. Przed przeniesieniem do szklarni, należy każdy okaz dokła­
dnie obejrzeć, zepsute liśóie oberwać, pędy uporządkować i do pal ików 
poprzywiązywać; zbyteczne pączki i boczne g a łą /k . wy łamać, gąsie­
nice poubierać, mszyce nabryzgać rozczyneni wyciągu tytoniowego lub 
nikotyny, liście pokryte rosą mączną napylić kw iatem  siarczanymi 
Szklarnie czyści się przedtem starannie  i s ia rku je ;  w tym celu zapała 
się s ia ikę  na  misce glinianej, ustawionej na  środku szklarni i pozo­
staw ia się, ją  przy szczelnie zamkniętych drzwia n i oknacn przez całą 
noc. W y  twa trzony dwutlenek siarki w riska  się we wszystkie szczeliny 
i nisziz , grzybki pasożytoo, jakoteż w szelkie-owady. Po przewietrze­
niu szklarni ustawia się-cliryzantemy blisko oki. .1 i wr tak .eh  odstę­
pach, aby do każdego okazu można łatwo przystąpić. N a  przenoszenie 
chryzantemow wy biera się dzień pogodny, aby zmorzonenu od deszczu 
roślinami nie zawilgocić szklarni. Jeżeli okoliczności pozwalają, us ta­
wia się osolmo odmiany wczesne, Osobno pozna, osobno zaś jap o ń sk ie ; 
te ostatnie odmiany w ym agają  nieco więcej ciepła niż inne. Ilośliuy 
znajdujące się w szklarni podlew a się zrana, wystrzegając się zaw ilgo- 
ceióa szklarni przez zbyteczne rozlewanie wody po pod lodzą} rośliny 
rano podlane powinny na  wieczór przeschnąć. Pr/w n i okna zostawia 
się otworem przez dzień i przez iiqc tak  długo, dopóki n iem a obawy 
silniejszych przymrozków'. W  razie dlugotrwającyeli deszczów, trzeba 
lekko przepalać w celu przyspieszenia w enty lac ji  i obsuszciua sz k la r ­
ni; tym sposąbńm można zapobiedz pojawianiu się rosy m ączm j i zgm 
lizny kwiatowa

Okazy, przeznaczone na wystawę, obraca się częstó, ’ aby nie s tra ­
ci łP regularnego kształtu, okazy rozkwitłe usuwa się ze Słońca, abv 
nie przekw itly. jtrzed czasem, okazy zaś spóźnione stawia się na słońcu 
i podb-wa się ćiwa razy' na  tyiESjioń rozczynem siarkami anionowego 
(2:1000) tak  długo, dopóki kwiaty nie zai zna się rozwijać; dalsze 
podlewanie kwitnących już roślin płynnymi nawozami może spowodo- 
wać zgniliznę kwiatów' Przez 1‘orsów'a.nio.sztucznem ciepłem nie wiole 
da się uzyskać, gdyż otrzymuje Się w ten, sposób kwiaty' pozbawione 
jędrności i żywości barw'. Jeżeli w szklarni pokażą się mszyce w więk- 
szej ilości, natenczas kadzi się tytoniem, rzucając tenże na  rozzarzone 
węgle drzewne.





Kto w b raku  szklarni bodowa! sadzonki wr pokoju, ton umieści 
i toru z swoje chryzantemy pomiędzy oknami wychodzącymi na. połu­
dnic, pozostawiając zownętizno okna otwarte Jul) tylko uehjlone tak  
długo, j a k  długo tem pera tura  powietrza jest wyżśzii od zera.

J k k e r a c y jn a  w a r to ś ć  c h ry z an te m ó w .

CJbryzant, m \ hodowano według dawnego spososolm — polegają­
cego na  rozdzielaniu korzeni rośliny mateeziu-j, hodowaniu piv.cz lato 
w gruncie i przesadzaniu roślin pod jesień do wazonów7 — nie miały 
większego znaczenia w ogrodnictwie ozdobnom. Bujne k rzak i,  opatrzone 
wieloma drobnymi, najczęściej białymi kwiatami, sprzedawano u nas, 
a także i gdzieindziej, przeważnie7 jako  kw iaty  cmentarne do ozdobie­
nia grobów7. AV ifuapę rozpowszechnia,uia#się postępowej hodowli, zdo­
były sobie chryzantemy poważne'1,miejsce w7 ogrodnictwie i zjednały 
sobie w7 kró tk im  czasie w7zględy publiczności. Dziś dostarczają one 
w porze w7 kw iaty  najuboższej, przez przeciąg blisko dwuumesięczny, 
wielką obfitość wspaniałych Jawiątów, odzmiezająch się i.iezwrykią  roz­
maitością pod względem wielkości, zabarwienia i kształtu, i wypełniają 
b rak  innych kwiatów7 w późnej jesieni, k tóry  dawniej t a k  dotkliwie 
uczuw7ać się dawał.

Dpfglekoracyi salonów7 nadają  sle, przeważnie kwiat}7 które,
wstawioire do wody, trzym ają  się w stanie świeżym równie długo, j a k
1 pozostawione na krzaku. Jeżeli zetniemy kw iaty jeszcze niezupełnie 
rozwinięte i trzym ać je  będziemy w  miejscu RHlodnem (5—10°), do 
wody zaś często zmienianej dodawać będziemy sproszkowanego węglu 
drzewnego, natenczas zachowają one zupełną świeżość przez przeciąg
2 lub 3 tygodni. Długotrwałość kwiatu zależ} jednak także od odmiany, 
niektdfe bowiem więdną już w przeciągu dni paru.

Bardzo wielkie kw iaty  mogą posłużyć do układania  wdelkicli lub 
też oll)r/,} mic.li bukietów, odmiany zaś drobnokwiatowe i puste — na 
mniejsze wiązanki. Do wielkich bukietów trzeba ciąć kw iaty  z dłu­
giem! łodygami, aby wszystkie ich końce moglj być zanurzone w wo­
dzie. Olbrzymi bukiet, ulożoii} z samych cbr} z&ntertiów, przedstawiony 
jest we fig. 18 na  str. 31, lig. zaś 25 przedstawia kosz, do którego 
ubrania posłużyły c iu} zantenn  (F lo r a m  D u m ), róże, fiołki, storczyki 
i gałązki szparaga. Mniejszą bukiet chryzanti mów w7icikokwiatowyfeh 
pi/odstaw .a iig. 1 na str. 5, k tóry  na  tern miejsku jeszcze raz umiesz­
czam, wr celu podania .nazw odmian w tymże się znajdujących.

Małe rośliny krzaczaste, jakoteż okazy m iniaturowe mogą posłu­
żyć również do deko rac ji  salonów7; wieJkie okazy krzaczaste lub też 
wysokopienne znajdą odpowiedniejsze miejsce na  oszklonych w eran­
dach, w ogrodacdi zimowych, na wystawa< ii i t. p. (v.ęs?e przewietrza­
nie i n iska  tem pera tura  u trz jm a je  rozkwitłe okazy przez długi*Cz&s 
w 'Stanie zupe-lm,j ”św ieżośai





(>. Dobór odmian.

Odmiany jt hryzantemów7 liczą się na tysiące, a z każdym rokiem 
przybywają setki nowych; dla. początkującego hodowcy jest, zatem 
wybór bardzo trudny, zwłaszcza dlatego, iż w katalogach handlowych 
najwięcej zachwalano bywają odmiany nowe lub też najnowsze, któ­
rych  wysokie ceny nie zawsze idą w parze z pięknością i trwałością 
kwiatów, z pdęknością uliścienia, z łatwością hodowli i t. d. W  wybo­
rze odmian najlepiej zatem polegać na zdaniu bezinteresownych towa­
rzystw' Giryzantemistów7, które co roku polecają swym członkom pewną 
ilość najle pszych odmian chryza.uteinów.

Poniżej podaję dobór kilkudziesięciu odmian cliryzantemów' wraz 
z krótkim  opisem 1\ rhże;  odmiany te polecone zostały wi< 1 obrotnie, 
przez różne towai zystwa cl i ryzan teinistów angielskich i fram oskich, 
lub też zwracały uwagę sprawozdawców' na, psta tim h wystawach cfory- 
zantemów' we Frnncyi. jPrzewmżna część pizytnezonych tutaj odmian 
znaną mi jest także z wdasnej hodowli.

1. \ b b e  P i e r r e  A r t .h u  r (Santel). Odmiana japońska. — Kwiat 
zwinięty wloskowaty, czysto biały. Pip zek koronny lub końcowy; ren 
ostatni daje kwdat, mniejszy, lecz więcej wloskowaty.

2. A n d r e  M. li d o u a r  d (Caloat). Japońska. — t  ,viat, brudno- 
czerwony z odcieniem eegdasty-czerwonym; p łatk i kwiatowe szerokie 
i rozrzucone.

3. B o e l i m e r  L o u i s  (Henderson) Japońska. — Kw iat zwinięty 
purpurowo-różowy z białym odcieniem ; płatki na  końcach jaśniejsze 
i pokryte z odwTotnej strony gęstymi białymi wioskami. Poslinfi niska 
łatwej l iodowli;  tworzy piękną koronę.

4. C a l v a t ,  M m e  I(Cni,nut). Odmiana japońska, średnio, wczesna. — 
Kwiat, zwinięty, biały, bardzo wielki ;  roślina niska. .Pączek koronny, 
lub końcowy.

5. © a l w a t  M a f i e  (Calnał). Japońska . — Kwi a t  bardzo wielki, 
biały z lekkim odcieniem cielistym, z szerokimi płatkami. Ko.slma 
niska. (Fig. 24.) ').

(i. C a l v a t ’ s A u k t r  a 1 i a n Go  l d  (Calmt). Japońska. — Kwiat  
cytry now7o-żólty, płatki bardzo szerokie, z odwrotnej strony kremowe.

7. O a r n o t ,  M m c  (Ccdotd). Japońska.,, 'średnio wwzesna.— Kwiat  
olbrzymi, czysto b iały ; płatki bardzo długie wę.tążkowate, falisto roz­
rzucone.

8. C a . t r o s  G ó r .s in d  AL. (Clwntriei'). J a pońska  zwinięta. — Kwiat 
brunatno-różowy, z odwwotnej strony złocisty.

!). C l i e n o n  d e  L ć c h e  M. (Hcdeal). da|ioń.ska. — Kwint, bardzo 
wielki, liolkow'o-rózowy, wr środku siarkowo-żólty

10. C li r y s a n t, li em fiS t, e D e l  a u x (I)t km  *•). Japońska , zwinięta.— 
k w  iat brimatno-jasnobronzowy, wluskow a ty.

') Ryciny Fig. 24, 25, 26 i 27 pochodzą z zaklmlu Viliiiorin et AndnCiix w Pnryćft.





11. C o 1 o n e 1 V ,. 13. S m i t li (Sp ju ld ing). Hybr. średnio-wcsjęsnn. — 
K w ia t bardzo wielbi, promienisty, iniedziano-ezerwony, żółto nakra-  
piany. W ym aga  bardzo pożywnej ziemi.

12. C o l o s s  e K i r e n  o b l o  i s  •(Caloat). Japońska. — K w iat bardzo 
wielki, szeroki i gruby, i^zowó-liliowy. Pączek koronip. późny.

13. C m i i i n a n d a n t  l l l n s s e t  (Cul rat). Hybr. wczesna.—• W ielki 
kw iat  krwisto- czerwony, z odwrotnej stron) srebrzysty.

14. C u r t i s  ę .  IX. (Jones). U w iat zwinięty, zlocistp-żólt \ W szyst­
kie pączki dobre. s

15. l ) a v i s  (111 a. r  .1 «ws (Daei*): Japońska. — K w ia t  wielki, kanar- 
kowo-żólty, z .bidcieniem różowro-bronzowym. Bączei korninr, luli koń ­
cowy.

1(>. I) a, \ i s E L o r e n c e  (Dain.s). Japońska. — Kwiat biały ze 
śroSkieLh zielonkowatym. Pączek  koronny.

17. O e u i l  d e  . i n l e s  F e r r y  ($iU»at). Ja jiońska zwinięta, ęife- 
dnio-wrczesna,?leklvO włoslcowata ; lvwiat bardzo wielki cienino-lioletowy, 
z odwrotnej s t r o n s r e b r z y s ty .  Pączek koronny lub końcowy.

18. E n f a n t  d e s  ( l e u \  lnondea-ff iboc i/l .  Japońską  — Wielki 
kw iat czysto biały, częściowo zwinięty, pedny i bardzo wloskowaty.

19. E t o i l f e  d e  F e n  (Q/‘oiy). Japońska. — K w ia t miedziano- 
czerwony, żółto n a k ra p ia n y ; z odwrotnej strony slomiano-żólty; płatki 
szerokie, prawdę proste.

20. E t  o i l e  d e  L y o n  (Baucharlnt). H jb r .  średido-wczesna. — 
Kwdat bardzo szeroki i pełny, różowo-liliowy; płatk i długie i szerokie, 
regularn ie  promieniste. Okazy tej pięknej odmiany, hodowane przcze- 
nuue, okazywały skłonność do zanikania  wierz ludków-. D rug i pączek 
koronny. (P,ig. 4 na, str. 11).

21. F a t z e r  M. (Otiloat). Japońska. — Kwi a t  bardzo szeroki, sza- 
mowy i złocisty ; p łatk i długie bacz) kowate. Itoslina niska, łatwej ho­
dowl a  t l j .

>22. G o l d f e n  K a t e  (Pits^/ier et Manda). Japońska. Kw iat 
zloto-żólty, p łatk i szerokie, ialis te . Pączek koronny.

23. H a j r y  W o m l e r  (-Jnnesfl Japońska  włoskowata. — Kwiat  
szaiiiowy z izo rw o m m  środkiem. P ią tk i  częściowa) rurkow ate  otwie­rają się w m iat£ zwijania się tychże ku  środkowi.

24. J a n n e  P o i t e r i n ę .  Japońską. — i\ wiat żywo-zolty, z odwro­
tnej strony bledszy..; platbi szerokie.

25. L i n c o l n  W i l l i a m  (Import, z Japonii), H ybr — Kwint, 
bardzo wielki, regularny, zloci^to-żólty ; płatki lekko zwinięte. Ilnślina 
niska, łatwej hodow l i t w ror/w [tiękną koronę. (Fig. 15 na str.- 20).

26. L o u i s &*(Cah<it). J a pońska  zwinięta. — Kwint, bardzo wielki, 
różowo-lnah z lekk im  odcieniem lioletow ) m ■ | datki sz('rokie.

27. J l o d e s t o  (Sini///,). J a pońska  zwinięta,. — Kwiat  kulisty, 
oi lirowo ż ó l t ,.

28.-M o I y n c u .v E d w i n  (G\nm<'ll). Jajiońska. — k w o k  krwisto­
czerwony, z odwrotnej  stijpny złocisty; jdatki szerokie i pokręcone.





*29. . . Mut ua l  F r i e n d  (M ann Bros.). Japońska  zwinięta. — Kwiat 
1‘egnlarny, czyst.o-bialy, szeroki i plaski. Pączek koronny.

80. N y a K z a  (Sm ith). Japońska  zwinięta. — Kwiat jasno-bru- 
natn.y, z odwrotnej strony złocisty. Późuy pączek koronny (około *25 
sierpnia) lub toż pączek końcowy.

31. (Cannell). K w iat zwinięty, bardzo wielki, złocisto-
żółty o szerokich płatkach.

3*c P a r , u i S n  t,i e r  (LacroLr). Kw iat wielki zw inięty, kasztanowato- 
czerwony, z odwrotnej strony złocisty. (Fig. 26).

33. P a y i n e  Mrs. C. F l a r m a n  ( Calrat). Hybr. — K w iat bardzo 
.szeroki, różowo- fioletowy, /  odwrotnej strony srebrzysty; płatk i wielkie, 
zwinięte spiralnie ku środkowi. Drugi pączek koronn;..

34. P ł i e b u s  (Lacroi.r). Japońska. — Kwiat* eytrynowo-żoity, 
w środku zwinięty, na obwodzie zaś promienisty.

35. R a y o n n a n t  (Lącro-Li). Japońska  p rom ienis ta .— Kwiat  bai- 
dzo wjyiki, oielisto-rózowy; płatk i rurkowate, nieco spiralnie pokrę­
cone. .Pączek koronny. (Fig. % na  .str. 12).

36. R e i n e  d ’ A n g l e  t e r r e  (Galoat). Japońska wczesna. — Kwiat 
bardzo wielki, niżowy z odcieniem liliowym; płatki bardzo długie, 
obw isające. Drugi pączek koronny.'

37. R e y  Mlie T l i e r e s C  (kalv<it). 1 lybr. — Kwi a t  biały z kre­
mowym środkiem g p łatk i bardzo wielkie promieniste.'.Pączek koronne.

38. R o g e r  Minc F j d m o n d  PColoat). Japońska zwinięta. — Kwiat 
prawie kulisty, zielonkowaty, z odcieniem różowym na zewnątrz. Pą­
czek końcowy.

39. iS e w iird  W i l l i a m  (&'eumrd). Japońska. — Kwi nt  wioli.i 
i pełny, ciemno - czerw Sany, aksam itny ;L- - z odwrotnej stron \ n.ie- 
dziano czenvoii) z połyskiem metalicznym. Pączek koronny lub 
końcowy.

40. S o l e i l  cl’.O e to b r 'e  (Cttloal). Japońska  łiardzo wczesna. — 
Kwiat wielki, złocisto-żólt.y. Pączek koronny. (Fig. 27).

41 S o u r o n i r  d,e pe t i t . o  ani  ie. i*.wiat wielki, c.zjsto-bialy; 
roślina n iska ,dw orząca  piękną koronę i oblicio kwitnącą.

42. T r i c k e r  W i i l i a m .  Japońska  wcz&snn. — Kwiat  zw uięty, 
wielki i polny? różowo-ldiowpy, z odwrotnej strom różowo biały. (Fig. 
8 na  str. 15).

43. \  a l  d ’A n d o r  ro (Per/.) Japońska. — Kwiat ognisto-ozor- 
w'ony, roślina piękna.

44. \  i v i a u d  M o r e l  (Latyroii). Japońska. — Kwdat rożowy, bar­
dzo wielki i bardzo pełn\. Roślina średnio wysoka, łatwej hodow li 
.Pączek koronny lub końcowy. (Fig. 17 na str. 30).

45. W a b a n  (Fewkes). Japońska. — i - wiat. w iolki, różow o- ld iow y, 
płatki olbizymie, nieregularnie pokręcone. (Fig. 23 mr str. *2).

W szystkie powyższe odmiany znajdują się w* spe tya lm  m katalogu 
hryzantemow* i i rmy:  V i 1 to. 0 r i n-IV u d r i e u .\ e t  Ci e ,  4 Q u a i  dii 

1 a M ó g i s s e r  i e ; t* a r i s.



I Ha amatorów no\va?ej podaję jeszcze kilka odmian, poleconych 
przez Ju ry  kwiatowe francuskich ohnzan tem istów  w r. 1898. Nastę­
pująco odmiany otrzymały najmiększą ilość giosow:

1. psse B a s s , a r a h a .  B ra , .n e o \v su i  (Cal rat)'. Japońska. — Kwiat 
Tioletowy, z odwrotnej strony bia-iy.

2. aMnie J o a n n ę  M e  b e r  (Colm t). Japońska. — Kwiat biały, 
różowo paskowany i .na k ra  piany.

3. Mile Ma r g u e r i t e  C o u l o n  (Cah'('it)■ Japońska  zwinięta. •— 
Jywiat słonćano-bialy, w środku zólty

4. F a  sh  od a ( Rozain-Boitcluirlttf). Zwinięta. — K w ia t  kulisty, 
i ionino-różow y, z oclwrotnoj strony złocisty z różowymi paskami.

f>. J u l e s  M e r n a r d  (Non/n). Japońska zwinięta. — Kwiat i5'>- 
żowo-lioletowy, z odwrotnej strony' srebrzysty

(i. M i c e  de M o n a c o  (Nortiii). Japońska  zwinięta. — Kwiat 
biały z jasno-zielonym środkiem.

7. C u n g r o s  do  T r o y e s  (H&rcwd). Japońska. Kwiat różowy, 
z odwrotnej strony zó-lto-różomy'.

*
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